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Klika rządzącą Portugalia
zerwała stosunki dyplomatyczne z Czechosłowacja
Ponieważ Czechosłowacja nie chciała dostarczać broni dla.» gen. Franco
^A gencja Havasa donosi z Liz­
bony: Ministerium spraw zagrani. 
Cznych Portugalii opublikowało 
Wczoraj późno w  nocy notę donto- 
Szącą, że Rząd portugalski zrywa 
Wszystkie stosunki dyplomatyczne 
* Czechosłowacją. Poseł portu- 
Salski w  Pradze opuścił wczoraj 
p cagę, udając się do Wiednia. Po- 
®-a czechos.owackiego w  Lizbo­
n ę  zawiadomiono, że dla zadość­
uczynienia wymogom międzynaro. 
4owej kurtuazji, zostanie mu u- 
•frielona nietykalność dyplomaty­
k a  na okres czasu potrzebny do 
Poczynienia przygotowań do w y . 
Jazdu.

Rząd portugalsłd w  wydanym  
I(oniunikac5e wyjaśnia przyczyny 
*trwan:a stosunków dyplomatycz­
nych z Czechosłowacją. Rząd por. 
bigalslci zamówił w czeskiej fabry 

broni „Ceskcslovenska Zbro. 
i°vka“ większą ilość karabinów 
^ szynow ych . Na skutek inter­
wencji Rządu czechosłowackiego, 
•abryka broni odmówiła przyjęcia 
^m ówienia. Powstało bowiem  
Podejrzenie, że broń ta jest prze­
b aczon a  dla gen. Franco. Po wie 
'^krotnej wymianie not pomiędzy  
°bu Rządami. Rząd portugalski do

szedł do przekonania, że Czecho. 
siowacja odmówiła wykonania za 
mówienia portugalskiego pod pre­
sją innego państwa(?). W tym 
stanie rzeczy zdecydowano ze­
rwać stosunki dyplomatyczne i od

wołać ministra pełnomocnego 
Portugalii i personel poselstwa z 
Pragi , powierzając opiekę nad o- 
bywatelami Portugalii w Czecho. 
Słowacji ministrowi pełnomocne­
mu Włoch.

Faszystowscy piraci
W walce z żegluga świata

Włoskie łodzie podwodne i powstańcze samoloty zatapiało okręty handlowe
Nasz korespondent londyński 

donosi nam:
W  ostatnich czasach we w szyst­

kich prawie częściach Morza 
Śródziemnego okręty handlowe 
różnych krajów  były atakowane

przez faszystowskie (hiszpańskie 
i włoskie) samoloty, łodzie pod­
wodne i torpedowce.

„Daily H erald '1 daje, pod ty tu­
łem powyższym, następujące ze­
stawienie za krótki okres od 6-go

Echa z a m a c h u
paryskiego

Trybunał polecił sędziemu śled. 
czemu dla spraw szczególnej wagi 
^sziczęcie dochodzeń w sprawie 
zamachu w Paryżu na Jugosło­
wianina Czerwinczicza.
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o mało nie storpedował japońskiego krążownika admiralskiego „Idzuma
Wedle doniesień z Szanghaju, 

JAPOŃSKI KRĄŻOWNIK AD­
MIRALSKI „IDZUMA" O MA­
ŁO NIE ZOSTAŁ STORPEDO­

WANY.
Dowództwo japońskie sądzi, 

że torpeda pochodziła z torpe­
dowca chińskiego. Chybiła ona 
celu i wybuchła na przystani w 
pobliżu konsulatu japońskiego.

„Le Petit Parisien" podaje 
sensacyjną wiadomość z Szang 
haju, że torpeda wypuszczona 
w kierunku krążownika japoń­
skiego „Idzuma* była kierowa­
na przez
ZNAJDUJĄCEGO SIE WE­

WNĄTRZ TORPEDY MARY- 
— — m —  .......

Mussolini o Hiszpanii
Mussolini wygłosił w środę w 

P olicy  Ossuaire Calatafim; prze­
mówienie do generałów, wyższych 
Wcerów, oraz delegacyj oficerów 

Podoficerów, którzy brali udział
namanewrach, poczyniwszy  

^ lę p ie  szereg  u w ag natury tech- 
J ’Cznej, zaznaczył Mussolini, że z 
Pr*ebiegu manewrów wynika, iż 
’̂ a z j a  na Sycylię jest niemożli­

w a zarówno dla państw  śródziem ­
nomorskich, jak i innych.

N aw iązując do wojny hiszpań­
skiej oświadczył Mussolini, iż nie 
wierzy w jej długotrwałość. Jeśli 
M adryt nie został dotychczas zdo­
byty, to należy to przypisać jedy 
nie temu, że nie przeprowadzono 
na niego dotychczas poważnego 
ataku.

Goeringi „czyści“ sztukę
Pisaliśmy już, że wszechstronny ge- 

t "Sz Gocring zrobił się dyktatorem 
~e od sztuki niemieckiej. 

^>:uilalność swą rozpoczyna od 
-yszczenia". Na rozkaz Goeringa 

, l"- Kultury ułożyło listę przeszło 
« malarzy, rzeźbiarzy i innych ar-
^  których państwo nie będzie 
■ ?cej zatrudniało i którzy żadnej in- 

r°boty publicznej nie będą mogli 
„ Wśród tych „zbytecz-
rhaj znajdują się też ci, co
ihnT*1- rzeźbią wyłącznie na te-

y religijne.

Dalej idzie „czystka" wśród kiero­
wników muzeów. M. in. dostali dymi­
sję: dr. Hanfstaengl, dyrektor gale­
rii berlińskiej, v. Oppen i  v. Staa, 
obaj kierownicy departamentu sztu­
ki w Min. Kultury, mianowani już 
po dojściu Hitlera do władzy.

Inna lista zawiera tych, co zakupy­
wali dzieła sztuki „zde generowanej" 
i płacili „wygórowane‘ ceny. 
tWreszcie omawia się sposoby i środ 

ki kotrolowania sztuki „zdecydowa­
nej" w domach PRYW ATN YC H  (!)  
i  usuwania ich stamtąd.

Krwawe zaburzenia w Syrii
W
\Vn. u dni owej Syrii doszło p o - ] stały zabite, a kilkadziesiąt ran­

ty le do krw aw ych zaburzeń, nych. Powody ostatnich zainie- 
as;e których dwie osoby z o - lsz e k  nie są dotychczas znane.

NARZA CHIŃSKIEGO,
który
ZGINĄŁ W MOMENCIE WY­

BUCHU.
Byłby to pierwsizy wypadek 

zastosowania tak zw. „torpedy 
śmierci".

Agencja Domei donosi, że pró 
by storpedowania japońskiego 
krążownika „Idzumo" dokonała 
szybkobieżna łódź motorowa, 
która rzuciwszy torpedę, skryła 
się na rzece Warapu.

isro s u
rozpoczyna

Prasa japońska daje wyraz prze 
konaniu, że większe operacje w o­
jenne dopiero się rozpoczną. Chiń 
czycy wprowadzili już do linii ar­
mie w  sile 150 tysięcy żołnierzy,, 
a posiłki w liczbie 80 tysięcy zgro 
madzone są w okolicy Nankinu i 
częściowo zdążają już na pomoc 
oddziałom stojącym w  Szanghaju.

Jak donoszą z Szantungu do 
dzienników tokijskich, gen. Han- 
Fu-Czu na rozkaz mars*. Czang- 
Kai-Szeka zmobilizował 5 dywi- 
zyj, które staną na froncie północ­
nym. Oddziały japońskie otrzy­
mały tam już znaczne posiłki.

Kontratak
wojsk chińskich
Z Szanghaju donoszą: W ojska 

chińskie podjęły wczoraj rano na­

tarcie w dzielnicy t Yang-Tse-Po. 
Po 2-godzinnej walce w ojska chiń 
skie cofnęły się, pozostaw iając na 
polu bitwy licznych zabitych.

Naci parkiem Hong-Kiu pojaw i­
ło s ę  wieczorem kilka samolotów 
chińskich, które zrzucały bomby 
zapalające.

Sto m Tonów stra t 
japońskich

Ze źródeł japońskich informują, 
że d-aty towarzystwa żeglugowe­
go, do którego należały statki z a ­
topione przez Chińczyków w Szang 
haju w liczbie 6-iu, oraz straty  
poniesione skutkiem działań w o­
jennych, wynoszą 100 milionów 
yen.

Ataki wojsk
nankinskich na Tientsin

W Tientsinie czynione są g o ­
rączkowe przygotowania do od­
parcia ataku lotniczego wojsk 
nankinskich. Przygotow ania te 
wywołały nastrój paniki wśród lud 
ności chińskiej. Tysiące Chińczy­
ków chroni się ponownie w kon ­
cesji brytyjskiej, gdzie z powodu 
przepełnienia domów, zmuszone 
są do obozowania wśród ulewnego 
deszczu na ulicy. 6 tysięcy uchodź 
ców schroniło się w koncesji wło ­
skiej. Ogólnie panująca niepew-

Pod rządami chłopów
i robotników

O statnie spraw ozdanie 9 czoło­
wych firm  hurtow ych F in land ii, 
k tó re  w 99 proc. k o n tro lu ją  im ­
port- i  h an d e l wewnętrzny k ra ju , 
w ykazuje w czasie od  1 stycznia 
do 1 m aja ub. r . wzrost obrotów  
z 321,5 m iln. fm k. do 441,8 m iln. 
fm k. w tym  sam ym  okresie b. r.

W edług tych sam ych danych, 
liczba bezrobotnych w F in land ii 
w dniu  15 czerwca r. b. wynosiła

zaledw ie 2.076 osób. Ja k  z liczby 
te j w idać problem  bezrobocia w  
F inlandii właściwie nie istnieje.

W  różnych działach p rodukcji 
odczuwa się naw et brak rąk robo­
czych, szczególnie w rolnictw ie 
oraz, jeżeli chodzi o służbę domo­
wą.

Jak  wiadomo w F in land ii jest 
u władzy Rząd robotniczo - chłop­
ski.

ność wpłynęła również ujemnie na 
ćosiaw ę żywności. Ruch kolejowy 
i pccztowy został prawie w zu­
pełności przerwany. Ew akuacja 
koncesji w Szanghaju uważana tu 
jest ogólnie za ostateczne zniesie­
nie koncesyj cudzoziemskich w 
Chinach.

Nowet rannym
„KULTURALNI" AMERYKANIE 

NIE UDZIELAJĄ SCHRONIENIA.
Chińscy żołnierze, załadowani 

na 10 samochodów ciężarowych, 
usiłowali wczoraj o 5 godz. nad 
ranem .według czasu lokalnego, 
wkroczyć na obszar m iędzynarodo­
wej koncesji w Szanghaju. Ma 
rynarze amerykańscy zagrodzili 
samochodom drogę i nie wpuścili 
ich na obszar koncesji. W edług 
wiacomości prasy chińskiej, na 
samochodach ciężarowych znajdo ­
wali się ranni żołnierze chińscy. 
Chińczycy nie pozwolili, aby ma 
rynarze amerykańscy przejrzeli 
samochody, wobec czego zakaza 
no im wjazdu do koncesji między 
narodowej.

do 15-go b. m.:
6-go b. m.: W pobliżu Algieru 

bombardowany został angielski 
okręt „British Corporal", a rów­
nież włoski okręt „M ongioia" i. 
francuski „Djebel Amour".

7-go b. m.: Ten sam los spoty­
ka w tymże miejscu grecki okręt 
„Keistaks".

11-go b. m.: Hiszpański (rządo­
wy) okręt „Cam peador" storpe­
dowany został u wybrzeży Tuni­
su. 12 osób załogi zginęło.

12-go b. m.: Samoloty atakują  
i za tap iają  okręt duński „Edith'* 
na południe od Barcelony.

13-go b. m.: Łódź podwodna tor 
peduje francuski okręt „Parame'* 
w pobliżu wybrzeża afrykańskie­
go.

14-go b. m.: Pływ ający pod fla­
gą panam ską okręt „Mc Knight" 
ostrzeliwany jest w pobliżu T u­
nisu przez łódź podwodną i staje 
w ogniu.

15-go b. m: W  pobliżu wyspy 
Tenedos, nie daleko Dardanell 
hiszpański okręt „Ciudad de C a­
diz" zostaje storpedowany i za ­
topiony.

Zestawienie powyższe wskazu­
je, że korsarstwo Franca w ystę­
puje coraz zuchwałej i bez­
względniej przeciw wszystkim pań 
stwom, wysyłającym swe okręty 
na Morze Śródziemne. Korsar­
stwo nie byłoby wcale możliwe 
bez poparcia floty włoskiej i wło­
skich baz morskich.

** *
Dziennik turecki „Tan" otrzy­

mał od swego korespondenta z 
wyspy Tenedos depeszę, donoszą­
cą, że wczoraj o gedz. 17-ej łódź 
podwodna nieznanej przynależno­
ści państwowej (przypuszczalnie 
ta sama, która zatopiła „Ciudad 
Je Cadiz") storpedowała statek 
„Armurro" idący z ładunkiem zbo 
ża z ZSSR do Hiszpanii. Trafiony 
torpedą statek zdołał dojść do wy 
spy Tenedos, lecz u brzegów zato­
nął. Ofiar w ludziach nie ma. Na 
ratunek pośpieszyły statki turec­
kie „Kemal" oraz motorówki ra­
tunków7 e.

iiesiwpn
Kongres niedzielny w Katowicach

Komisja międzyzwiązkowa gór­
niczych związków zawodowych 
(Centralny Związek Górników, Z. 
Z. Z. — grupa Kapuścińskiego, 
Chrześcijańskie Zw. Zawodowe) 
podaje do wiadom ości wszystkich 
radców  zakładow ych i wszystkich 
górników śląska, że — wobec od­
rzucenia przez przemysłowców żą 
dań robotniczych oraz rozbicia ro­
kow ań — zwołuje KONGRES RAD 
CÓW ZAŁOGOWYCH ŚLĄSKA 
DO KATOWIC, NA NIEDZIELĘ, 
22 b. m., NA GODZ. 10 RANO 
DO SALI RESTAURACYJNEJ PAR 
KU KOŚCIUSZKI.

Komisja międzyzwiązkowa ko­
munikuje, że wobec powagi sy­

tuacji, zwróciła się w dniu 19-ym 
sierpnia r. b. do Zjednoczenia Z a­
w odow ego Polskiego oraz do tak 
zw. Zjednoczonych Związków Za­
wodowych (grupa Fessera) z pro 
pozycją odbycia w spólnego Kon­
gresu

W obec jednak odmownej odpo­
wiedzi Zjednoczonych Związków 
Zawodowych i niemożności sko­
m unikowania się z przedstaw i­
cielami Zjednoczenia Zaw odow ego 
Polskiego, Komisja postanow iła 
zw ołać Kongres decyzją w łas­
ną i w zyw a wszystkich radców  za 
kładowych bez w zględu na przy­
należność związkow ą do przyby­
cia na Kongres.



Nadzwyczajne posiedzenie
Rady Ministrów w  Londynie

(OD NASZEGO K O RESPONDENTA LONDYŃSKIEGO).

Rozwój wypadków  za granicą 
skłonił m in. E dena do przerw ania 
u rlopu  i pow rotu  do Londynu.

N atychm iast po jego powrocie 
rozpoczęły się dyskusje w Min. 
Spraw  Zagranicznych mię<kv m i­
n istrem  i jego najbliższym i w spół­
p racow nikam i, po czym odbyło się 
przeszło dwugodzinne posiedzenie 
R ady M inistrów.

W  posiedzeniu n ie  wzięli udzia­
łu  wszyscy m inistrow ie. B rakow a­
ło zwłaszcza p rem iera , k tó ry  p rze­
bywa w Szkocji i  wobec dalekiej 
odległości od stolicy ogranicza się 
do —  copraw da bardzo częstych — 
rozm ów telefonicznych. Byli za to 
obecni wszyscy m inistrow ie, m ają­
cy do czynienia z obroną k ra ju , ja 
ko też pierwszy lord  adm iralic ji, 
k tórego urząd  odpow iada urzędo­
wi m in istra  m arynark i w innych 
k ra jach .

Z początku m yślano powszech­
n ie, że obrady  dotyczyły wo jny na 
D alekim  W schodzie. W kołach po­
w ołanych u trzym ują  też nada l, że 
najw iększą część obrad  poświęco­
no spraw ie w ojny w schodniej. U- 
derza przeto, że kom unikat u rzę­
dowy o obradach  poświęcony jest 
w ojnie h iszpańskiej, a n ie  wojnie 
w schodniej.

R ząd bry ty jsk i — oświadcza k o ­
m un ika t — jest poważnie z {niepo­
kojony  z pow odu m nożących się 
napadów  na okręty  handlow e na 
M orzu Śródziem nym , a zwłaszcza 
z pow odu rozszerzenia się te renu , 
na k tórym  napady  się odbyw ają. 
R ząd brytyjski — ciągnie dale j ko­
m u n ik a t — w ydał tedy przez Ad­
m ira lic ję  zarządzenie, by w razie 
a tak u  bez uprzedzenia ze strony

łodzi podw odnej na jakikolw iek o 
k rę t handlow y pod flagą b ry ty j­
ską, odpow iedzieć natychm iast 
przeciw — atakiem

Zarządzenie R ządu jest natura! 
nie całkiem  zrozum iałe wobec n ie­
słychanie częstych napadów  na o- 
krę ty  handlow e, zagrażających za 
sadzie „swobody m órz“, tak  żywo­
tnej dla wyspiarskiego Im perium  
B rytyjskiego. W rażliwość A nglii 
jest w danym  w ypadku szczególnie 
duża, poniew aż chodzi o Morze 
Śródziem ne, a adm iralicja angiel 
ska praw dopodobnie wie więcej 
niż op in ia  publiczna, o roli, jaką 
flota włoska odgrywa w tych ata 
kach na M orzu Śródziemnym.

Przestroga angielska ma tedy 
wysoce polityczny ch arak te r i ła ­
tko się da uspraw iedliw ić w ypad­
kam i ostatn ich  dni.

Ale na  decyzję Rządu w płyną 
być może i inny jeszcze wzgląd.

W yjazd dużej części ko lonii an­
gielskiej z Szanghaju, oznaczający 
pogodzenie się ze stanem  rzeczy, 
zastosowanym przez Japon ię , nie 
wzmacnia „prestiżu“ A nglii. Moż' 
na w n im  dopatryw ać się dalszej 
oznaki słabości A nglii, zwłaszcza w 
oczach niektórych państw  europej 
skieb, a także w zrozum ieniu oby­
w ateli angielskich zarówno w m e­
tropolii, ja k  w odległych częściach 
Im perium . N ależało tedy zam ani­
festować jakąkolw iek akcją, że tak  
nie jest, że A nglia pam ięta o 
swych obow iązkach i po tra fi obro­
nić swe interesy. Poniew aż ak ­
cji te j nie m ożna obecnie, by nie 
rozbić sił angielskich, przenieść na 
D aleki Wschód, zadowolono się 
m anifestacją w stosunku do Morza

Suchość cery, łuszczenie się skóry, suche liszaje znikają po 
  jednorazowym zastosowaniu „Mleczka Wenec­

kiego". Laboratorium Artymiński i Kępski, Królewska 35. Przy La 
boratorium bezpłatną Porada Kosmetyczna. Cenniki bezpłatnie.

Co na to p. Beck?

il IV lilii
PAT. donosi z Berlina o licz­

nych rewizjach urządzanych przez 
hitlerowców w bibliotekach pol­
skich Związku Polaków w Niem­
czech, a nawet u osób prywatnych. 
Rewizje takie odbyły się już w 
Berlinie, oraz w rozmaitych m iej­
scowościach ś ląsk a  Opolskiego, 
oraz pogranicza przy czym d a ­
ły one wszędzie wynik negatywny. 
Rewizje dotyczyły poszukiwań z a ­
kazanych na terenie Rzeszy nie­
mieckiej książek polskich, w szcze 
gólności W ańkowicza p. t. „Na 
tropach Sm ętka'1.

O statnio polskie dzienniki w 
Niemczech donoszą, że podobne 
rewizje przeprowadziła policja w 
bibliotece j w biurze Związku P o ­
laków- w Niemczech w Sztumie. 
Rewizje te przeprow adzał urzęd

nik „Gestapo" Torkler z radcą 
szkolnym na powiat sztumski, Im 
ierem. Jak nam donoszą, rewizje 
nie ograniczyły się tylko do biblio­
teki, lecz rozszerzono je na cale 
biuro, szukając książek, przy­
czyni urzędnicy przeprowadzili ta ­
kie same rewizje w bibliotece po l­
skiej w Podstolinie. Rewizje te wy 
różniają się szczególną skrupu 
latnością. Urzędnicy policyjni za ­
brali do zbadania szereg książek, 
których treść nigdy nie była kwe­
stionowana, jak  np. W acława Sie­
roszewskiego p. t. „M arszałek Jó­
zef Piłsudski", Koniecznego „Dzic 
je ś ląska", Rydla „Dzieje Polski", 
Sienkiewicza „Za chlebem" i t. p. 
Również zabrano kilka egzem pla­
rzy pism'a „Kulturwehr", organu 
związku mniejszości narodowych

Aresztowania Polaków
n a  Ś l ą s k u  O p o ls k im

W  Bytomiu, Raciborzu i Opolu 
przeprowadziła ,,G estapo" i nie­
spodziewanie szereg rewizyj i 
aresztowań wśród działaczy pol­
skich.

Aresztowano ogółem ponad 20 
osób, przeważnie młodych. Jedno, 
cześnie przeprowadzono rewP-ję w 
biurze Związku Polaków w Strzel 
each oraz w mieszkaniach aresz­
towanych.

Aresztowanych ściągnięto na po 
iicję pod pozorem sporządzenia 
protokulów, następnie zaś wysła­
no do Opola, gdzie osadzono ich 
v/ areszcie. Do dziś dnia nikogo 
z pośród aresztowanych jeszcze 
nie zwolniono.

Aresztowano ludzi z warsztatów  
pracy i ojców rodzin. Są to w  
większości członkowie „Sokoła".

Śródziem nego, k tóra sam a przez 
się nie po trzebuje  uspraw iedli­
wień.

Po posiedzeniu E den  i in n i m i­
nistrow ie w yjechali z pow rotem  na 
urlop. N ie przew iduje się tedy na 
razie dalszych poczynań. Ze stro­
ny urzędow ej donoszą jednak ,, że 
wszyscy m inistrow ie pozostają w 
k ra ju  i są gotowi w każdej chwi­
li przybyć do Londynu.

ALF. EVANS.

Przegląd prasy
NAIW NOŚĆ? IDEOLOGIA 
„STALOW EGO BLOKU".

Praw icow o * „sanacyjna" „Myśl 
Polska", zbliżona do koncepcyj 
faszystowskich, stara się wykorzy­
stać sm utny obraz polskiej rze­
czywistości, dany przez „M ały 
Rocznik Statystyczny", dla p ro ­
pagandy ideologii bezwzględnej, 
silnej, oderw anej od Indu władzy. 
Bo tylko taka władz: (rzekom o) 
może Polskę pchnąć na nowe, lep 
sze to ry . Łatwo spostrzec, gdzie 
tkwi sofizm at, chytry  wybieg.
Oto obraz Polsk i:

P.K.O. w lipcu 1937 r.
W miesiącu lipcu na rachunkach 

oszczędnościowych w PKO. w zro­
sty o 10,9 miln. zł. i na dzień 31.7 
1937 r. wynosiły 726,6 miln. zł. w 
tym czasie otw arto 56.220 nowych 
książeczek oszczędnościowych. 0 - 
gólny stan czynnych książeczek 
oszczędnościowych na koniec lipca 
1937 r. wynosił 2.596.120.

Ogólny obrót czekowy P. K. O., 
na który złożyło się 4.212.046 po- 
zycyj w płat i wypłat, osiągnął w 
miesiącu sprawozdawczym sumę 
2.809.9 miln. zł., z czego na obrót 
gotówkowy przypada 683,3 min. 
zł., a na obrót bezgotówkowy 
2.126,6 miln. zł. t. j. 75,7% całego 
obrotu czekowego PKO. Stan k a ­
pitału na 79.139 kontach czeko­
wych wynosił na ultimo lipca br.

niu ze stanem z końca ubiegłego 
miesiąca wzrósł o 4,6 miln. zł.

Stan ubezpieczeń na życie na 
dzień 31.VII 1937 r. wynosił 
129.764 czynnych polis, a suma 
ubezpieczenia 191,7 miln. zł.

W grupie operacyj czynnych 
portfel papierów wartościowych 
własnych i funduszu zapasowego 
wzrósł w miesiącu spraw ozdaw ­
czym o 17,0 miln. zł. do kwoty 
813,7 miln. zł. Kredyty bezpośre­
dnie, a mianowicie skup weksli i 
akceptów, pożyczki wekslowe oraz 
na zastaw  papierów w artościo­
wych wzrosły o 1,6 miln. zł. i w y­
nosiły na ultimo lipca 44,4 miln. zł. 
W sumie tej pozycja pożyczek na 
zastaw  papierów wartościowych 
wynosiła 15,9 miln. zł. i pozycja

200,8 min. zł., a więc w porówna- skupu weksli 20,4 miln. zł.

Eros

Przypomnienie
Z okazji pobytu  p. gen. Góre­

ckiego w B erlin ie , co połączono, 
jak  wiemy, z w ym ianą duserów 
polsko - h itlerow skich, w arto przy 
pom nieć k ilka  zdań z książki p. 
Rosenberga („M it XX stu lec ia"), 
który  właśnie by ł głównym aran­
żerem, reżyserem  i mówcą uroczy 
stości berlińskich.

„Przestrzeń na Wschodzie (naczelne 
hasło zagranicznej polityki hitlerow  
skiej —• przyp. Red.), oznacza śmier 
teiną nienawiść do Polski i Czecho­
słowacji, które żądają dla siebie prze 
strzeni m  Zachodzie. W tym kon- 
flikcie niczyje gadanie i żadna Li. 
ga Narodów nic nie zmienią. Jeśli 
Niemcy zrezygnują z tego, aby wolę 
całego narodu skierować do jednego 
celn, którym je t przestrzeń do ży­
cia i potęga polityczna, Prnsy Wscho

ciej" Rzeszy — dochowuje w ier­
ności swym poglądom  i zasadom  
W artykule  p. t.: „Drogi przyszłej 
polityki zagranicznej Niemiec' 
pisanym  już po w ydaniu  „M itu", 
p. R osenberg nazyw ał porozum ie­
nie z Polską „zdradą stanu i  ży­
dowsko - m arksow skim  szwin­
dlem " — i zalecał „uprzątnięcie 
państw a polskiego" celem osią­
gnięcia sojuszu B erlina z... K ijo 
wem, jako  „najp ierw szej potrzeby 
Niem iec".

N ie słyszeliśmy o tym , by p 
Rosenberg zaprzestał definityw ­
nie pracy nad  „uprzątan iem " P ań  
stwa Polskiego ozy leż n ad  m on­
tow aniem  oskrzydlającego P o l 
skę sojuszu B erlina  z K ijowem . 
I  dlatego właśnie p. A lfred  R o­
senberg nic w ydaje się nam  oso

deie utonę w polskim bagnie, a ze . bistością szczególnie predestyno  
Wschodu i Zachodu wróg coraz bar- waną do p icia  buderszaftów  z dy 
dziej będzie się zbliżał do serca nie- gnitarzam i R zeczyposp olitej Pol- 
mieckości. Dlatego pierwszym postu- skiej. Jeśli n ie  rozum ie tego sam  
latem polityki niemieckiej jest po- p. Rosenberg, pow inn i to zrozu- 
pieranie wszystkich wrogów francu- m ieć jego polscy - spółbiesiadrti- 
skiego systemu sojuszów". cy. Inaczej —  dzieją się rzeczy
P. R osenberg —  potężny inspi- przykre i  —  niepotrzebne. X. 

rator p o lityk i zagranicznej „Trze

Tajemnicze samoloty
jak twierlzi prasa reakcyjna, były przeznaczone 

dla  wojsk rządowych

Lotnicy cywilni we Francji
nie chcą kierowników wojskowych

Pomiędzy francuskim m iniste­
rium lotnictwa j tow arzystw em  
„Air France" z jednej strony, a pi- 
uotatni tegoż tow arzystw a z dru­
giej — wybuchł poważny konflikt 
na skutek decyzji ministerium, po 
lecającej kapitanow i Bonnot obję­
cie kierow nistw a nad  przeprow a­
dzanymi obecnie studiam i na t r a ­
sie planow anej nowej linii lotni­
czej Azory — Nowy Jork. Piloci 
złożyli protest przeciw  tej decyzji, 
pow ołującej na kierownicze s ta ­
now iska w  lotnictwie cywilnym lo­
tników wojskowych. M inisterium 
lotnictw a usiłowało rozw iązać tę,

spraw ę w sposób kompromisowy, 
postanaw iając, iż trzy pierw sze 
w ypraw y odbędą się pod kierow­
nictwem kapitana Bonnot w ten 
sposób, iż pierw sza w ypraw a bę- 
dzie złożona z personelu, należą­
cego do lotnictw a w ojskow ego, na 
stępna mieć będzie załogę miesza 
ną, trzecia wreszcie załoga złożo­
na będzie wyłącznie z członków 
lotnictwa cywilnego. Pomimo to 
wśród lotników cywilnych panuje 
silne wzburzenie, tak, iż możliwe 
jest, że może dojść do wybuchu 
strajku personelu Tow . „Air Fran­
ce".

Francuska prasa prawicowa na­
daje sprawie tajemniczych samo. 
lotów amerykańskich, stacjonowa­
nych na prywatnym lotnisku pod 
Paryżem (o których pisaliśmy 
wczoraj), rozmiary wielkiej afery 
politycznej.

„Le Journal", „la Liberte" i „Ac 
tiOn Franęaise" dają do zrozumie* 
nia, że tajemnicze lotnisko miało 
być centrum wysyłki samolotów  
dla Rządu waleńskiego .W kwiet­
niu b. r. na lotnisko to miały przy 
być z Hawru skrzynie, zawierają­
ce zdemontowane części samolo­
tów amerykańskich. Po 6-ciu mie 
siącach z części tych zmontowano 
12 samolotów i zaangażowano p i­
lotów. Jednocześnie towarzystwo, 
eksploatujące wspomniane lotnis­
ko, wystarało się u władz o po­
zwolenie na przelot tych samolo­
tów na trasie Paryż—Tuluza.

Władze, zaintrygowane tą spra­
wą, poddały od dwuch miesięcy 
lotnisko ścisłemu nadzorowi. By­
ło ono stale pilnowane przez plu- 
ton gwardii lotnej oraz inspekto- 
ra policji, który otrzymał wyraźne 
polecenie uniemożliwienia odlotu 
tych samolotów bez zezwolenia 
ministerium spraw wewn. Mimo 
tych zarządzeń, w  dniu 15 sierp* 
nia 8 samolotów odleciało, zmy­

liwszy czujność straży. Dwa sa 
moloty rozbiły się po drodze, dwa 
przybyły do Tuluzy, los 4-ch jest 
n:eznany. Na lotnisku w Toussus 
pozostało jeszcze kilka samolo­
tów, gotowych do odlotu. Lotnis. 
ko pilnowane jest obecnie już 
przez znacznie wzmocniony od­
dział gwardii lotnej i 4*ch inspek­
torów policji.

„Action Franęaise" ostro ataku­
je ministr alotnictwa Cota, jak 
również władze administracyjne 
za „niedostateczuy dozór i tolero­
wanie wysyłki samolotów". Dzien­
niki nie wyjaśniają jednak, po co 
samoloty, które zmyliły czujność 
straży i udały się do Hiszpanii 
lądowały w  Tuluzie.

Pogoda
n a  o g ó ł  c h m u r n a
Dziś \ >goda na ogół chmurna z desz­

czem zwłaszcza w dzielnicach południo­
wo - wschodnich. Rano m gły. Chmury 
kłębiaste i warstwowo - kłębiaste o pod 
stawie od 300 do 600 m., na południo­
wym wschodzie chmury deszczowe o 
podstawie około 200 m. Temperatura 
bez zmian. Wiatry dolne słabe, przewa­
żnie północno zachodnie, a górne pół­
nocno • zachodnie i zachodnie z szyb­
kością od 20 —  35 km/godz.

Reasumując, jesteśmy najuboższym, 
nieomal barbarzyńskim  krajem, drze­
miącym w głuchej, ciemnej wsi, oto­
czonej kałużami, połączonej ze świa­
tem wyboistą drogą ze spróchłaniały- 
mi wierzbami. Jesteśmy rachitycznym  
organizmem, na krsytcych nogach nę­
dzy, ze  zwisającym  brzuchem szkor­
butu. J-.kimś jedynie prawem reakcji 
wytłumaczyć sobie można optymisty­
czny ton niektórych polityków pol­
skich różowymi królikami w móz­
gownicach, poprze- własny przesyt 
lub własne zadowolenie nie widzą­
cych rzeczywistości.

Nieźle... Dużo praw dy, bardzo 
dużo praw dy. Pierw sza przesłan­
ka jest słuszna, trafna. Ale po­
trzebną jest — jako  odskocznia— 
dla w iadomego „wniosku". Jest 
bardzo źle (jak  wyżej) —  a  w ię c  
(uwaga! T u  właśnie sofizm at) po 
trzebna jest bezwzględna władza, 
jakaś dyk ta tu ra  „elity". Inaczej 
z te j nędzy nie wyjdziem y.

Jest rzeczą jasną, ie  w podobnym  
stanie rzeczy zjednoczenie narodu mu 
si się odbywać jedynie naokoło sta­
lowo jednolitego, moralnie zwartego  
jądra (? ) zdolnego do  tytanicznych  
decyzyj, przeistaczających całą rzeczy 
wistość, cały bieg wypadków, nie re­
gionu, nie kompleksu spraw, lecz ca­
łego 33 m ilionowego państwa.

Tak, potrzebne są w ielkie decy­
zję, po trzebną jest głęboko się­
gająca polityka. To czuje każdy. 
I  „M yśl" spekulu je  na tym  pow ­
szechnym wyczuciu.

Ale... co to  za „ j ą d r o ", co to za 
„m oralnie zw arte, stalowe jąd ro " , 
k tó re  m a być zdolne do „tytanicz 
nych decyzyj". OTO K W ESTIA ! 
O tym  au to r jakoś nic nie mqwi. 
Kto ma być w tym „jądrze"?  Czy 
ma być związane z ludem  i wyra­
żać jego potrzeby? Czy program  
tego „ jąd ra"  będzie dla Polski 
odpow iedni? Bo przecie w p rze­
ciwnym razie „stalowe jąd ro" m o­
że okazać się w yrazem  interesów  
m agnatów  ziem i, k ap ita łu  i  b iu ­
rokracji. A w tak im  razie „ jąd ro" 
może j e s z c z e  g ł ę b i e j  pogrążyć Pol 
skę w nędzy!...

A więc w idać dobrze, gdzie so­
fizm at. N ędza? praw da! W ielkie 
decyzję? konieczne! Ale chodzi 

o to , by „ jąd ro "  nie było sa m o s w a ń  
c z y m ,  by było związane z ludem  
z wyrażało in teresy  tego ludu.

Ostrożnie ze „stalowym ją ­
drem "!...

,PRECZ Z ONRO - „SANACJĄ!"
ONR-owe „ABC" donosi, że 

właśnie na n iedzielnym  obchodzie 
endeckim  noszono tablicę z ta ­
kim  napisem . F e !—b iada „ABC"

- a gdzie zgoda narodow a?
Okrzyk „Precz z Oenercm” głoszo­

ny przez narodowców  (a nic komu­
nistów) stanowi propagandę wewnę­
trznych walk i nienawiści w obozie 
narodowym. A łączenie w nim ruchu 
narodowo - radykalnego z sanacją jest 
niegodnym narodowców kłam stwem , 
tym bardziej jeśli się zważy, że dy­
wersyjna grupa „Falangi", która j°.k 
wiadomo, poparła  akcję OZON.u, 

stanowiła nie tylko -7 (rasie wyborów 
akademickich najwierniejszego soju­
sznika Młodych Stronnictwa Narodo­
wego w wspólnej ich walce właśnie z 
ruchem narodowo - radykalnym, — 
niezależnym i bezkompromisowym.

Dlatego kłamliwy i prowokacyjny 
transparent — stanowił profanację 
Święta 15 sierpnia.

Żale zrozum iałe... A le teraz n a ­
wet baczny obserw ator z trudem  
rozeznaje się w zawiłych m ane­
w rach „narodow ców " różnych for 
m acyj. Np. „Falanga", k tó ra  tyle 
gada o „rew olucji narodow ej", — 
ozy jest agen tu rą  OZON-u, a więc

„sanacji", na k tó rą  wciąż pom stu­
je , —  czy też n ie  je s t? !

CO TO JE S T  „EN D EC JA "? 
Tym zagadnieniem  zajm uje się 

— właśnie endecki „D ziennik  N a­
rodowy". I  przychodzi do wnios­
ku, że endecja —  to bynajm nie j 
nie p a rtia  nienaw iści w zględem  in ­
nych narodów . E ndecja  —  kto  by 
pom yślał! i w to  by  uw ierzył! — 
To poprostu... p a rtia  lu d u  ( ! ) ,  
wyraża in teresy  ludu :

Nasz ruch narodowy reprezentuje 
w iernie praw dziw e in teresy warstw  
ludowych ( ! )  na tych warstwach fak­
tycznie się opiera je s t  zgodny e  ich 
wierzeniami, instynktami i  pogląda­

mi.
„Praw dziw e in teresy"... Czemuż 

to m ałoro lny  chłop w M ałopolsce 
nie chce znać endecji?  Czemuż to 
robo tn ik  patrzy  na endecję z n ie ­
chęcią i pogardą —  z w yjątkiem  
grup ciem niejszych, pozyskanych 
p rzy pom ocy antysem ickiej dem a­
gogii?

E ndecja stoi na gruncie u stro ju  
kapitalistycznego i  b ro n i tego u- 
stro ju . A więc mowy być n ie  m o­
że o „reprezentow aniu  interesów
warstw ludow ych".
JESZCZE RAZ KONSERW A.

„Czas" w dalszym  ciągu b ro n i— 
dem okracji. To bardzo ładn ie  z 
jego strony. T rzeba walczyć z to ­
talizm em ! woła. B ardzo ładnie . 
Ale za chw ilę okazuje się, że ten  
„ to talizm ", z k tó rym  trzeba w al­
czyć — to m in. Poniatow ski i  wo­
jew oda — napraw iacz G rażyński! 
Pisze:

Nikt jak lewicowy minister Ponia- 
,  towski „glcicbschaltuje” samorząd ieb 

rolniczych, nikt hmy jak woj. Gra­
żyński — jeden z wodzów „Napra­
wy” — twardą ręką rządzi na Śląs- 
sku, zagarniając pod swój wpływ nie­
mal wszystkie dziedziny żyda, n ie to ­
leruje opozycji i sprzeciwu *wej wo 
woli.
Ja k  widać, „Czasowi" po trzebną 

jest „dem okracja" d l a  w a l k i  z  l e ­
w ic ą  „ s a n a c y jn ą " .  I  dlatego wy­
raźnie pow iada, że chce łączyć się 
z OZON-em, ja k o  o s t o j ą  praw ico­
w ej po lityk i. Pisze bowiem  w in­
nym  arty k u le :

Staliśmy i  stoimy na stanowisku — 
iż akcja konsolidacyjna płk. Koca 
musi doprowadzić do nowej „kom­
pozycji” politycznej. Staliśmy i stoi­
my na stanowisku, że deklaracja pro­
gramowa OZON-u wyklucza m ożli­
wość w spółdziałania elem entów  le ­
wicowych.
Stąd niechęć ozenistów  z „G a­

zety P olsk iej" i  „K uriera  P or." , 
k tórzy  widzą, iż konserw atyści im  
dekonsp iru ją  praw icow a istotę 
OZON-u.

W każdym  razie  ta  „dem okra­
cja" „Czasu" jest jakaś osobliwa-
O SEN. W O JTK U  M ALINOW ­

SKIM.
W ojtek - M alinow ski uroczyście 

opuścił ZZZ. S ta ra ł się roabić 
PPS, potem  BBS, wreszcie ZZZ. 
Po tych trzech  wyczynach idzie 
pono— do OZON-u. „Głos N aro ­
du" pisze:

Jakie plany ma sen. W ojtek Mali­
nowski na przyszłość, nie wiem y. Zda 
je nam się, że najsłuszniej zrobiłby  
zająwszy się rozpa -'ęływaniem nad 
swoją dawną, minioną już legendą 1 
obecnym bankructtcem...

ONRY M IĘDZY SOBĄ... ,
Czytamy w „ABC" no ta tkę  t 

N O W Y  H YM N.
„My pierwsza Falanga”.

A „Ju tro  (jeszcze przed  zam ­
knięciem  i skandalem ) w łaśnie za 
wracało „ABC" ugodowość wobec 
„sanacji".

K. CZ.

Koniecznie chcą zlikwidować
Abisynię

Praw icow a „L‘Epoque", oma- 
wiając spraw ę uznania praw nego 
zaboru Abisynii, potw ierdza u- 
trzymujące się od pewnego czasu 
pogłoski, że spraw a ta miałaby 
być rozwiązana na wrześniowym 
posiedzeniu Ligi Narodów w ten 
sposób, iż inicjatywę uznania de 
ure zbójeckiego najazdu na Abi­

synię podjąłby Egipt. Co praw da 
znaznacza pismo, należy przygo­
tować się na to, że usiłowania te 
będą rozbijane przez niektóre 
czynniki zainteresowane, aby stor 
pedować tę sprawę. Już obecnie 
mówi się o tym, że Liga Narodów 
w  czasie swej jesiennej sesji ogra­

niczyłaby się tylko do stwierdzę 
nia, że Abisynia nie posiada w a­
runków, aby być reprezentowaną 
w Lidze, spraw a zaś uznania de
jure obecnego stanu rzeczy byłaby 
odłożona na później. Dziennik do­
maga się wyraźnej decyzji w tej 
spraw ie i w pisania spraw y Abi­
synii na porządek obrad  genew­
skich, w yrażając ubolewanie, *e 
rozmowy na tem at Abisynii toczd 
się tylko pomiędzy Londynem ' 
Rzymem. Jak  tym panom pilno d° 
zlikwidowania żywego narcdu 
m ordowanego przez inwazję w ł°s 
ką.



w
Nie lubimy na ogół polemizo- 

c t Cz ".!• K. C.”. Polemizujemy 
z?sto i nieraz bardzo ostro z 

„narodową z prasą kon- 
_er\vatywną, z prasą „sanacyj- 
”ą . ' 2 prasą O.N.R. „I.K.C.” — 
,1? Jest jednak zupełnie inny ka- 

,to jest zupełnie inna 
Waszczyzna. „I.K.C.” nie re- 
^ z e n tu je  żadnego przeciwne- 

nam kierunku ideowego i 
^Prezentuje po prostu  przedsię­
biorstwo prasowe; tem u przed 
^ b io rs tw u  jest właściwie 
Wszystko jedno czy pisać tak, 

akurat odwrotnie- Dlatego 
r'łdno tu  mówić o „polemice’ 

1,8 równej stopie.

I. B . O.1*

„Propaganda”
, Niejednokrotnie zwracaliśmy 
N-ż uwagę na wytężoną i  gorli- 

a  rozporządzającą w ielkim i 
sJ°dkam i finansowymi pro pagan- 
p  hitlerowską, uprawianą z  ca- 
y p  cynizmem na naszym pogra- 
ntczu zachodnim. Jak alarmuje 
Prasa poznańska i pomorska, pro­
paganda ta nie pozostaje bez sku­
pów , a jednym  z  nich jest —  ma­
jowa niemal ucieczka m łodych o- 
”ytoateli polskich za kardon gra- 
roczny ,przy czym  młodzież po­
chodzenia niemieckiego stanowi 
tvsród tych dezerterów większość 
Zrtakomitą.

Propaganda hitlerowska nie od  
pacza  się szczególną pomysłowo- 
zcią i zręcznością. N iekiedy  —  w  
*pym bezceremonialnym stosun­
ku do rzeczywistości —  przekra­
d a  aż granice humorystyki, przy- 
'erając postać zm ienną i bezsen- 

s°tvną. Tak np. rozpotcszcchniają 
hitlerowcy na pogram czu naszym  
r°dzaj pocztówki, na której w i­
dzimy wiadomego „wodza", trzy- 
^ująoego w  ręku kij, z  zatknię-
tym na końcu bochenkiem chle- 

Przez rzekę pograniczną pły- 
P*e wynędzniały chłopiec iv ro- 
®°*ytvce; „wódz" ze swastyką na  
lin ie n iu  wyciąga ku  niem u zba- 
^czy kij. Pomysłowe *— co?

Jedno z  pism  poznańskich, ko­
m u tu ją c  te sposobiki propagan- 
^Uce, zapytuje słusznie: „Dlacze- 

„wódz" nie wyciąga ponume- 
r°Utanych kartek  nfa mięso, tłu- 
**c*e» mąkę, dlaczego nie podaje 
°°wieszczenia o „dniu urzędowe- 
S° postu"?...

&ttrt żartem, ale bezczelnym i 
znającym skrupułów popisom  

l*rupagandy hitlerowskiej na po- 
IPuniczu naszym powinno być w  
łtl*ę dobra Państwa Polskiego jak  

jrychlej położony kres.
B. D.

Niemniej muszę zwrócić uw a­
gę na artykuł p. t. Leon - Ka- 

. melon i S-ka czyli „asy“ fran 
cuskiego „Frontu Ludowego ’,
zamieszczony w numerze „I, K. 
C.” z dn, 19 sierpnia.

A rtykuł (od „a” do ,,z“) — 
to zwyczajny paszkwil przeciw­
ko tow. tow. Leonowi Blumowi, 
wicepremierowi Rządu Francji, 
i Leonowi Jouhaux, sekreta 
rzowi generalnemu francuskie­
go ruchu zawodowego-

Ponieważ te rzeczy troch<. 
znam, więc mogę stwierdzić z 
całym spokojem, że autor a rty ­
kułu „I.K.C.”, niejaki p. „Craco 
viensis", postąpił niezwykle.., 
wyraźnie.

Oszczerstwa przeciwko B!u- 
mowi i Jouhaux były rzucane 
od lat z dwuch stron: ze stro­
ny faszystów płk. De La Roc- 
ąue‘a i ze strony komunistów 
Że niby Blum — to milioner i 
„rozpustnik”, a Jouhaux — to 
niezliczona ilość „posad” w Li­

dze Narodów i t- d., i t. p. Po 
czątkowo zaprzeczano i prosto­
wano. Później, gdy się okaza­
ło, że chodzi o złą wolę, — 
machnięto ręką. I tak we Fran­
cji nikt w to-to wszystko nie 
uwierzył; nic uwierzyli nawet 
zwolennicy płk. De La Rocque’a 
i zwolennicy „Kominternu” . 
Teraz p. „Cracoviensis” w „I. 
K. C." zsumował zwyczajnie 
ówczesne ataki komunistów i 
faszystów, poczym ogłosił ca­
łe... „błotko" własne, jako „o- 
ryginalną” korespondencję z 
Paryża.

P. „Cracoviensis" popełnił 
plagiat. „I „Komintern” i fa­
szyści francuscy mogliby mu 
wytoczyć proces wspólny o na­
ruszenie „praw a własności'” w 
dziedzinie... szkalowania ludzi. 
Niestety, brak, o ile wiem, od­
nośnej konwencji międzynaro 
do w ej.

Tyle o „I-K.C.”. To wystar 
czy. S. K.

„L eg io n  M łodych" i „O zon

List do Redakcji

WYKWINTNA BIELIZNA
Warszawa, ul. Wierzbowa 11 

(PI. Teatralny)

Otrzymaliśmy list następu- 
jący. Red.

Wobec j>ojawienia się w nie 
których pismach nieprawdziwych 
wiadomości o przebiegu rozmów 
przedstawicieli „Legionu Młodych" 
z p. pik. Adamem Kocem proszę 
Pana Redaktora o umieszczenie 
poniższego oświadczenia:

Nie jest prawdą jakoby pertrak 
tacje „Legionu Młodych" z p. pik. 
Kocem trwały do ostalnich dni 
przed Zjazdem Legionistów, na­
tom iast praw dą jest, że ostatnia 
rozmowa przedstawicieli „Legionu 
Młodych” z p. płk. Kocem miała 
miejsce w dniu 1 lipca b. r.

Nie jest praw dą jakoby zerw a­
nie „Legionu Młodych" z ,,Ozo 
nem” nastąpiło z powodu niepo 
wołania przedstawicieli „Legionu 
Młodych” do kierownictwa „Zwiąż 
ku Młodej Polski”, t. j. z przy­
czyn ściśle i wyłącznie personal­
nych. Praw dą natom iast jest, że 
już po powołaniu do życia „Zwiąż 
ku Młodej Polski” i po zajęciu 
przez „Legion Młodych” stanow i­
ska negatywnego względem tej 
organizacji odbyły się jeszcze 
dwie rozmowy przedstawicieli ,,Le 
gionu Młodych” z płk. Adamem 
Kodem z  inicjatywy nie „Legionu 
Młodych", ale płk. Koca, że w 
czasie tych rozmów płk. Koc sta 
nął na stanowisku, że uważa 
współpracę „Legionu M łodych" ze 
„Związkiem Młodej Polski" za ko­
nieczną i zażądał sformułowania 
warunków, pod jakimi „Legion 
Młodych” mógłby na tę w spółpra­
cę się zgodzić. W arunki te zosta­
ły płk. Kocowi przedstawione,

przyczym nosiły one charakter za ­
sadniczy i były natury ideowej i 
organizacyjnej. W arunek powo­
łania jednego z działaczy „Legio 
nu Młodych” na stanowisko za 
stępcy kierownika „Związku Mło­
dej Polski” był warunkiem drugo 
rzędnym, a kandydatura Komen­
danta Głównego „Legionu Min. 
dy .ii” nie była w ogóle wysuwana, 
lecz jedynie kandydatura jednego; 
z młodszych działaczy „Legionu 
Młodych”, przyczym warunek ten 
został w czasie rozmowy ostatniej 
w dniu 1 lipca przez płk. Koca 
zaakceptowany.

W tym stanie rzeczy wszelkie 
odmienne wersje o przebiegu roz­
mów „Legionu Młodych” z płk. 
Kocem, a w szczególności poma­
wianie przedstawicieli „Legionu 
Młodych” o powodowanie się 
względami personalnym; są złośli­
wym oszczerstwem, zupełnie zresz 
tą przejrzyście inspirowanym; 
przez pewne koła, zainteresow a­
ne w tym, aby osłabić wagę wy­
stąpienia młodych piłsudczyków 
przeciw koncepcjom „Związku 
Młodej Polski". Fakt zaś po ja­
wienia się w prasie pewnych 
szczegółów rozmowy z płk. Kocem 
— szczegółów, które mogły byt 
podane tylko przez najbliższe oto­
czenie płk. Koca, zwalnia tym  sa­
mym przedstawicieli „Legionu 
Włauych" od obowiązku za trzy ­
mania ii1 tajemnicy przebiegu roż­
n ó w  i konferencyj, jakie miały 
mipjSce.

Komendant Główny 
Legionu Młodych 

WŁODZIMIERZ BOCIAŃSKl.

Niech żyfe wolność?
Obserwacje DorgelAsa

W szyscy pisarze, napraw dę za­
troskani o losy kultury, o nagro­
madzone dobra duchowe Europy, 
z coraz większym przerażeniem 
patrzą  na skutki reżimów (ustro ­
jów ) totalitarnych, a więc faszy­
stowskich w Niemczech, W łoszech 
i t. d. oraz komunistycznego w  Z. 
S. S. R.

Ciekawą pod tym względem 
jest francuska książka znanego po 
wieściopisarza Dorgelćsa, autora 
głośnych „Krzyżów z drzew a” itd. 
Odbył podróż do krajów  to talitar­
nych, bacznie wszystko obserw o­
w ał i w końcu napisał ciekawą 
książkę p. t. „Niech żyje wol­
ność!” Są to obserw acje, poczy­
nione w ZSSR., Niemczech. W ło­
szech, Austrii. Część bolszewicka, 
jeśli się nie mylimy, była' druko­
w ana w „Excelsiorze”.

Stosunek do totalizmu wszelkie 
go rodzaju oczywiście bardzo ne­
gatyw ny, ostry, bezwzględny. Do­
piero tam, w krajach niewolni­
ctwa totalnego, au to r poczuł i zro 
zumiał napraw dę, jakim wielkim 
dobrem dla człowieka jest wol­
ność! jaką hańbą, jakim niszcze­
niem charakterów  i umysłów jest 
totalna dyktatura! To też gdy 
w raca wreszcie do Francji, na o- 
statnich stronicach książki, oddy­
cha z ulgą '  w ita na granicy tró j­
kolorowy sztandar francuskiej de­
mokracji. Boi się, że niektórzy 
Francuzi, na skrajnej praw icy i le­
wicy, przestają rozumieć wielkie 
znaczenie wolności. W zyw a roda­
ków, by bro .rli wolności, jako 
najbardziej drogocennego dobra. 
Nie chcemy — woła — koszar! 
Nie chcemy dyktatora!

O bolszewizmie pisze autor ob­
szernie (180 stronic) i bardzo o- 
stro. Odrazu na pierwszych stro ­
nicach, zaraz po pierwszym spoj­
rzeniu na ulice Moskwy, autor po­
w iada: „nędza!” (str. 13). Druga 
obserw acja — ogrom na rozpiętość 
w dochodach, w zarobkach; nie­
równość olbrzymia; obok nędzy 
widzimy narasta jącą  w arstw ę ob­
ficie płatnej biurokracji. Trzecia 
i najw ażniejsza obserw acja: wol­
ności ani śladu, powszechna nie­
wola. System tw orzy hierarchię 
mianowańców, na czele której stoi 
wszechmocny Stalin. A dokoła 
Stalina wytw orzyła się potężna 
kasta uprzywilejowanych dygnita-

Składamy serdeczne podzięko­
w anie wszystkim, któtfzy odprow a 
dzili na miejsce wiec'hiego spo­
czynku

Marka Lipszyca
Nie zapomnimy nigdy okazanej 

nam  w tych bolesnych chwilach 
serdeczności.

RODZINA.

rzy w rodzaju „potężnej dynastii 
Kaganowiczów”. Jak  ten brak wol 
ności odbija się na twórczości a r ­
tystycznej? Łatwo zrozumieć...

Aby zaimprowizować sonatć, na, 
malować obraz, napisać sefrukę, w 
ZSSR trzeba być przede wszystkim 
w zgodzie z linią. Z tą  tajemniczą 
„linią", o której wciąż się mówi 
ale której nigdy się nie definiuje 
Wewnętrzne piękno utworu nie 
wchodzi wogóle w rachubę. Wyma­
ga się poprostu, by utwór służył 
obsługiwał system". (Str. 89).
Stąd to „nie dające się opisać 

ubóstwo sowieckich w ystaw ". Z 
literaturą jednak jest jeszcze go­
rzej. „Nie ma jednej stronicy, je­
dnego w iersza, które nie zostały­
by skontrolow ane przez nieugię­
tych urzędników”. Nie znajdzie­
my dziś w sowieckiej literaturze 
pfsarza, który by tak  krytycznie 
opisyw ał sowieckie społeczeń­
stwo, jak to czynił L. Tołstoj, kry 
tykując społeczeństw o za czasów 
carskich. W teatrze  to niewolni­
ctwo przybiera rozm iar) w prost 
— komiczne. W. ZSSR. wciąż się 
rozpraw ia o  „kulturze”, tym cza­
sem trudno sobie w yobrazić coś 
bardziej niekulturalnego, niż te 
mózgi w uniformach...

Ale przejdziemy wraz z Dorge- 
lesem do Niemiec hitlerowskich. 
Łatwo domyśleć się, z jakim prze­
rażeniem pisze autor o tym bru­
natnym państwie, pozbawionym 
nawet śladu wolności. Wszędzie, 
w całym kraju, ten sam „niemy 
lęk”. Ale kraj idzie za Hitlerem.. 
Co on daje tym Niemcom, skoro 
jedzenia, chleba nie daje? Otóż — 
„pozbawiony wszystkiego, kraj 
karmi się pychą”. Hitler obiecuje 
Niemcom wciąż dalsze sukcesy na 
terenie międzynarodowym:

„I to jeszcze nie koniec. Za każ­
dym razem, gdy Hitler poczuje o- 
słabiemie entuzjazmu, rzuci Niem­
com dalsze jadło: Gdańsk, Austrię 
Kolonie. Stanie się to nagle, w so­
botę, gdy Londyn wyjeetaie na „wy­
ra j”. (Str. 185).

Mięso staje się rzadsze, śmietan 
ka zakazana, praw dziw a kaw a zni 
ka. „Jedzcie mniej!" —  rozlega się 
glos brzuchatego sub - dyktatora 
Goeringa, który doradza post — 
innym. Za to zbrojenia rosną.

A kultura? O kulturze w kraju 
brunatnej dyktatury lepiej nie mó­
wić:

„W kraju Kanta, kultura stała 
się niebezpieczna, a krytyka—zbro­
dnią. Gestapo (policja), nie mogąc 
otworzyć czaszek ludzkich, rzuca się 
na książki.

— „Błock - wart" (hitlerowski 
szpicel i dozorca domowy) nas za­
wiadomił. Pan przechowuje zaka­
zane dzieła!
I na oczach przerażonego filozofa 
brunatni milicjanci rabują dzieła

Lassalle’a i korespondencję Engel­
sa”. (Str. 199).
Upadek inteligencji niemieckiej—■ 

pisze autor—widać wszędzie; w y­
starczy otworzyć jakieś pismo — 
odrazu widać rezultaty. Niemiecki 
czytelnik jest trzymany w  komplet 
nej ignorancji — nie posiada obje- 
ktywnych informacyj o tym, co 
w strząsa światem. „Opinia publi­
czna pogrążyła się w  ciemnoś­
ciach”.

Strażnikiem mózgów stała się 
hitlerowska partia. W  szkole, na 
fabryce, w bibliotece, nawet w w a­
szym łóżku ona w as pilnuje. P ra­
wo? Stało się partyjnym, hitlerow­
skim. Jak Historia. I jak Ekonomia. 
Żadne stowarzyszenie nie może 
powstać — nawet rolnicze lub ar­
tystyczne —  jeśli nie ma na czele 
prezesa lub sekretarza — hitlerow­
ca.

Nigdzie śladu wolności. Ale to 
nie znaczy, że nie ma głęboko ukry 
tej opozycji.

A wojna? Dorgelćs obszernie za* 
trzymuje się przy problemie wojny 
w Niemczech. W szystko gotuje się 
do wojny. W szak Hitler karmi spo 
łeczeństwo obietnicami, nadyma je 
pychą narodową. A taka pycha 
prowadzi do wojny. Oto po ulicy 
maszeruje oddział młodzieży. Mło­
dzież była dla Hitlera niebezpiecz­
ną, ale Hitler ją pozyskał. „Dał 
tym chłopcom, dawniej bez wiary, 
kolektywną duszę młodych zdo­
bywców”.

Na razie międzynarodowe poło- 
żenie Hitlerii nie jest łatwe, pro­
klamować wojnę trudno. Ale jeśli 
jutro cierpliwość ludzi s :ę wyczer­
pie, wówczas co? Czy Hitler nie 
rzuci wówczas hasła: „Oto przed 
wami doliny, najbardziej urodzajne 
na świecie!”

Tyle o Niemczech'. Dorgelćs pfszo 
jeszcze o Włoszech, o Austrii 
I wszędzie ten sam wzrok, skiero­
wany na jeden problem — problem 
w olnośd. Skoro nie ma wolności— 
niem a kultury! I człowiek przesta­
je być człowiekiem!

Książka Dorgelćsa Jest hymnem 
na cześć w olnośd  Autor w  niej m a­

ło zajmuje się problemami socjalny, 
mi, ale ma duże zrozumienie dla 
godności człowieka, dla kullurjr, 
Cztery totalitarne kraje uważnie 
przestudiował Dorgeles. I przera­
żony rzuca okrzyk na cześć derno* 
kracjj: „Niech żyie wolność!”

K. CZAPIŃSKI.

LEKARSKIE OGŁOSZENIA
Zakład g lnekor.-połoinlczy

„ S A L U S "
J a n i n y  CHMIELEWSKIEJ 

PORODY, OPERACJE 
Moniuszki 7, tel. 3.18 66

tfenedykt Hertz

Znany pisarz, Benedykt Hertz. 
^ adesłał nam cykl artykułów, któ- 
'^ ch druk rozpoczynamy dzisiaj, 

^ostawiamy, rzecz prosta, auto. 
^  zupełną swobodę w sformuło. 

jego poglądów, 
ę  Red.

HańZasy obecne wnios.y do życia 
1ie S*w * narodów  tyle zwrotów 
C{y<?Czekiwanychl że związek przy 
Się 0vyy tego, co jest, z tym, co 
kę Qz>ało, wciąż stanow i zagad­
a j  r° Związyw aną w sposób bar- 
Upr^°2rna‘ty, często lekkomyślnie
^an fe  CZany> W eźmy ng. wyprowa 
■hu faszyzmu i pokrewnych
cigSi cll6w z rzekomego „przeży- 
,TlentfrClernokraci i“ 5 ustroju parla- 
dzj£ neg°- Jest to tłumaczenie 
thnićj r? ożie najpopularniejsze, naj- 
Zt*aWał k Ẑ ce zastrzeżeń, choć — 
T ^ in n v  t Się — każdego uderzać 
ehiu fakty, które tw ierdzeniu
ry2m n-am zadają. Parlam enta- 

jJ f  P rę ż y ł się bowiem tam 
ąch iT? t- j- w pań

^ ż ^ ^ a l H i e  przodujących;
.Sl? natom iast tu, przę­

d ą ,  2 ln\  gdzie był im porto- 
graniczną nowalią. Przy-

pominą to nam modne w końcu 
XIX wieku gaw ędy o bankructwie 
nauki, którą grzebano najuroczyś- 
ciej w  krajach... analfabetów.

W

Potężny c io s ’ zadała Wielka 
W ojna liberalizmowi, długo utoż­
samianemu z dem okracją przez 
sfery mieszczańskie. Rok 1914 po- 
łożył kres „leseferyzmowi” ekono­
micznemu i — w brew  intencjom 
istotnych spraw ców  kataklizmu — 
zapoczątkował gospodarkę plano­
wą. Państw a wojujące nagle spo­
strzegły, że produkcji pozostaw ić 
nie mogą na łasce wolnej konku­
rencji kupców i fabrykantów. 
Przemysł i handel musiano oddać 
pod komendę generałów. Popular 
ne hasło: „wszystko dla wojny, 
wszystko dla zw ycięstw a” wyklu­
czało możliwość jakiegokolw iek o- 
poru ze strony tak  zw. obecnie 
„sfer gospodarczych”, których in­
teresy zeszły na plan drugorzęd­
ny. W ojenny absolutyzm , zaw ie­
siwszy ustaw y konstytucyjne na 
kołku, jął narzucać sw ą wolę nie- 
tylko produkcji, ale i konsumeji, 
m ając na oku swoiście rozumiane

dobro powszechne, a nie zyski czy 
upraw nienia jednostki.

Państw a wojujące nie przestały 
jednak być państw am i kapitalisty 
cznymi pod względem podstaw o­
wych swych zasad. W yw łaszcza­
jąc tak  zw. inicjatywę pryw atną i 
biorąc na siebie jej rolę, trak to­
wały to jako zło konieczne, akcję 
chwilową, przem ijającą. Okazało 
się wszakże, iż akcja ta miała sze 
reg nieprzewidzianych następstw  
rozm aitej trwałości.

Jednym z najbliższych jej skut­
ków było przystosow anie się „sfer 
gospodarczych” do przewagi w 

życiu ekonomicznym państwa 
w yobrażającego zcem entowany in 
teres publiczny. Przystosow anie 
to w yraziło się zastąpieniem wol­
nej konkurencji przez solidaryzm. 
Zaczęły pow staw ać samorzutnie 
kartele, których zaledwie drobna 
część została oficjalnie ujawnio­
n a* ). Początek dały im zmowy 
kupców, chowających na komen­
dę pewne tow ary i zgodnie śrubu­

*) Kartele i trusty istniały i przed 
wojną — zwłaszcza w Amryce. Do­
tyczyły on jednak tylko wielkiego 
przemysłu, a zwłaszcza działów, opa­
nowanych przez nielicznych przed-
sięborców. Teraz natomiast w tym
samym duchu zaczęli postępować na­
wet dełaliśca, nawet drobni sklepi­
karze

jących ich ceny. Akcji tej prze­
zwyciężyć nie mogły żadne repre­
sje, bezskutecznie też walczyła z 
nią opinia publiczna. Ataki wzma 
cniały tylko solidarność uw ażają­
cych się za „ofiary” kupców i prze 
mysłowców. Szeregi ich zacieś­
niały się i stopniowo narastały 
ideowe podstaw y kartelizacji, od­
suw ając w cień dawne zasady wol 
nej konkurencji.

Znane hasło robotnicze: „Pro­
letariusze wszystkich krajów, łącz 
cle się!“ — spotkało się wreszcie 
z należytą odpowiedzią — nie pi­
saną w praw dzie i nie wykrzykiwa 
ną na m asówkach, niemniej wszak 
że przejaw iającą się w czynach: 
„Kapitaliści wszystkich krajów, 
do szeregu!”

***
W praw dzie kapitał zawsze był 

kosmopolityczny, jednak rzeczni­
cy interesów jego, usiłowali fakt 
ten w  cień usuwać. Dla przeciw ­
działania solidarności klasowej pro 
letariatu  potrzebna była „jedność 
narodow a” pracy i kapitału. W 
związku z tym m iędzynarodowy 
kapitał, podobnie jak  m iędzynaro­
dowy kościół, atakow ał możliwie 
jak  najgłośniej międzynarodowość 
ruchu robotnicrego.

Dośw iadczenia wojenne stały 
się groźne dla dalszej skuteczności 
tego m anewru. Indeferentyzm na­
rodowy, a naw et państw ow y fi- 
nansjery zdem askowały liczne fak­

ty, do ukrycia niemożliwe. W po­
goni za zyskiem kapitał pryw at­
ny ignorow ał granice państw  w o­
jujących, zasilając strony w al­
czące bez żadnych względów na 
nakazy patriotyzmu. Podobnie też 
zmowy kupców i fabrykantów, 
zastępujące daw ną walkę konku­
rencyjną, przestały liczyć się ź gra 
nicargi politycznymi (nie mówiąc 
już o granicach etnograficznych) i 
dały początek wielkim koncernom 
międzynarodowym. Dzięki nim, 
cale olbrzymie działy przemysłu 
jak np. w Polsce kopalnie węgla 
i nafty, uzależnione zostały bez­
pośrednio od finansistów zagrani- 
nicznych, którzy nie zadają sobie 
naw et fatygi udaw ania, że ich bo­
daj w najmniejszym stopniu ob­
chodzą losy eksploatow anego kra 
ju. Eksploatacja ta stała się w 
wielu w ypadkach wyraźnie rabun 
kowa (zalew anie kopalń górno­
śląskich), w yw ołująca protesty na 
w et w kołach bezwzględnych zwo 
lenników ustroju kapitalistyczne­
go.

**
*

Perturbacje gospodarcze, tow a­
rzyszące Wielkiej W ojnie, upa­
dek całych system ów m onetar­
nych, pojaw ianie się w  obiegu 
bezwartościowych znaków  płatni* 
czych, od których ucieczka była je 
dnym z powodów krótkotrw ałego 
okresu „prosperity” (pomyślności) 
— w szystko to zakończył kryzys

ekonomiczny. Zdaniem jednych — 
koniunkturalny, zdaniem innych— 
strukturalny, kryzys ten był, bądź 
co bądź, zjawiskiem z wielu 
względów nowym. Przede w szy­
stkim nową była jego powszech­
ność. O garnął Europę i Amery­
kę, kraje przemysłowe i rolnicze, 
nie oszczędził naw et państw , któ 
re w wojnie udziału nie brały f 
których nieszczęściem stał się ich' 
dobry, żadnym inflacjom nie po­
dlegający pieniądz. Szwajcarski 
frank np. w łacińskiej unii mone­
tarnej tak przerósł inne jej znaki 

płatnicze, że handel zagraniczny 
tego kraju prawie ustał.

powszechność kryzysu wpływa­
ła z jednej strony łagodząco na 
jego dokuczliwość. św iadom ość, 
że „nietylko u nas, ale wszędzie” 
taka bieda, mitygowała niezadowó 
lenie mas i , .usprawiedliw iała” 
bezradność władz lokalnych. Z dru 
giej strony jednak zaostrzała kry­
tycyzm w stosunku do istniejącego 
ustroju, dogadzającego międzyna* 
rodówce kapitalistycznej. Palenie 
zbiorów kawy w Brazylii i zata­
pianie kopalń w ęgla w Polsce, o- 
bok długiego szeregu podobnych 
faktów, musiało przyczynić się do 
zrozumienia przez ogół zasadniczej 
w ady panującego systemu, przy 
którym produkcji nie dyktują po­
trzeby społeczeństwa, ale speku­
lacje finansowe prywatnych posia* 
daczów m ajątku narodowego.
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na skrzydłach samolotów bojowych
2  Szanghaju donoszą, że ma. 

ty oddział japoński stawiał w cią 
gu 16 godzin skuteczny opór na­
tarciom całej brygady chińskiej 
na pozycjach, położonych w są­
siedztwie przędzalni Kuang - Da 
na wschód od Yan-Tse-Pu. ' 

Wojskom chińskim udało się 
ostatecznie zdobyć tę pozycję dzię 
ki dywersji grupy wolnych strzel­
ców, którzy przedostali się na ty­
ły oddziału japońskiego. Po bitwie 
która trwała całą noc, wojska ja­
pońskie przeszły o godz. 6 rano do 
przeciwnatarcia I wyparły prze 
dwnika.

Samoloty japońskie bombardo­
wały we środę o g. 14.30 ponownie 
lotnisko Lung - Szua, wzniecając 
liczne pożary. Gmach konsulatu 
Gwatemali został uszkodzony od­
łamkami bomby lotniczej. Ponie­
waż w  więzieniu Wardroad zosta­
ło kilkudziesięciu więźniów ran­
nych, postanowiono ewakuować 
6.500 znajdujących się tam osób 

Nocne natarcie ze środy na

Moralność
„zb aw có w " Hiszpanii
W jednym z ostatnich swych 

przemówień radiowych „łgarz z  
Sewilli“ — gen. Queppo de Liano 
oskarża przewódców faszystow­
skiej Falangi w  Salamance o nie­
moralne zachowanie się wobec ko­
biet hiszpańskich.

Na skutek tego wystąpienia po­
m iędzy „dyktatorem“ Sewilli i 
fiihrerami % Salamanki powstał 
zażarty antagonizm. Zważywszy 
na cichą nienawiść, jaką żywią do 
siebie sojusznicy gen. Franco — 
Niemcy i  Włosi, a która wyłado­
wuje się w  stałych bijatykach mię­
dzy żołnierzami, oraz na niezado­
wolenie, którę panuje wśród Ma­
rokańczyków  — nie można po­
wiedzieć, aby armia „narodowa“ 
grzeszyła zwartością i brater­
stwem.

' czwartek samolotów japońskich 
rozpoczęło się o godz. 2,15. Lotni­
cy zrzucili kilkadziesiąt bomb na 
chińskie pozycje w Czapei, Kiang 
Wan i Nan-Tao.

Samoloty japońskie zniszczyły 
bombami kolejowy most na linii 
Szanghaj — Hang - Czeu o 40 
kim na południowy zachód od 
Szanghaju. Lotnictwo japońskie 
bombarduje w dalszym ciągu po­
łudniowe obszary Szanghaju. 
Artyleria chińska ostrzeliwała sto. 
jące w tamtejszym porcie japoń­
skie statki „Szanghaj Maru“ i „Na­
gasaki - Maru“. Na pokładach 
tych statków znajdowali się ja- 
piońscy uchodźcy, wśród których 
wielu zostało zabitych i rannych

Wtorkowy nalot samolotów chiń 
skich na dzielnicę Hong - Khi po­
ciągnął za sobą 18 ofiar ludzkich. 
Jedna z bomb wybuchła w świąty­
ni buddyjskiej, zabijając duchow­
nego, 1 dziecko oraz dwuch u- 
chodźców japońskich. 2 japonki 
odniosły rany w  teatrze japońskim 
w którym zgromadzono uchodź­
ców.

Nalot samolotów chińskich w d

14 b. m. pociągnął za sobą ponad 
tysiąc zabitych i ponad dwa ty­
siące rannych wśród ludności cy­
wilnej, w tym wiele kobiet i dzie­
ci.

W „narodowe!" Hiszpanii

Buntuie się lud
przeciw faszystowskim władcom

Wrogie nastroje ludności hisz­
pańskiej wobec faszystowskich 
władców w tych częściach kraju,

X

&

R*>k rocznie odbywają się w londyńskim Hyde Parku oryginalne zawo. 
dy pływackie, w których uczestnicy muszą być w ubraniach. Zdobywca 
pierwszego miejsca otrzymuje z rąk organizatora tych zawodów, piękny 
puchar. Zdjęcie nasze przedstawia m oment sta rtu  7-u zawodników.

które znajdują się pod okupacją 
wojsk powstańczych rosną.

Ilustracją ich były rozruchy ja ­
kie miały ostatnio miejsce w Ma­
ladze, Algeciras, Grenadzie i Tole 
do. Również w San Sebastian do­
szło do poważnych starć grupy 
ludności z oddziałami armii po­
wstańczych — naskutek czego 
władze miejscowe zarządziły zam 
knięcie granicy w Ironie, by zapo­
biec rozszerzaniu się wieści o tym 
co zaszło.

Lindbergh kupuje wyspę
S łynny lotnik amerykański Lind-, 

bergh, który ostatnio kilkakrotnie 
odwiedzał Bretanię, przebywając to 
posiadłości słynnego uczonego,, ar 
A . Carella, z  którym  współpracuje 
nad zagadnieniem mechaniki działa­
nia serca ludzkiego, zamierza osie­
dlić się na stałe w  Bretanii.

W edlugi inform acyj „Le Journal“ 
Lindbergh, prowadzić ma rokowania 
o nabycie m ałej pięknej wysepki. 
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Czy Negus pewroci
dy ułatwić Włochom władanie Abisynią?

mógłby nastąpićPrasa angielska donosi, iż 
Mussolini dwukrotnie (raz na wio­
snę j drugi raz przed trzema ty­
godniami zwracał się do Haile 
Selassie z zapytaniem, czy gotó\ii 
byłby powrócić do Addis - Abe- 
by, by zasiąść na tronie jako len­
nik Włoch. Negus odpowiedział 
odmownie.

Ponadto, gdy następca tronu a- 
bisyńskiego przebywał, po opusz. 
czeniu Abisynii, w Jerozolimie.

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. I-EJ I 2-EJ.

Na ratunek Lewoniewskiemu
ruszają  lotnicy am erykańscy i sowieccy

Znany badacz podbiegiviowy 
.Wilkins zamierza wystartować na 
ratunek Lewoniewskiego. Samolot 
będzie prowadził pilot kanadyj­
ski Kenyon.

Sowiecka komisja rządowa, or­
ganizująca lot Moskwa — Amery­
ka, komunikuje, źe w dniu 18 b 
m. nie można było stwierdzić do­
kładnie miejsca, w którym znaj­
duje się radiostacja samolotu 
N—209.

Samoloty ratownicze nadal po­
suwają się na północ. Samolot 
N—2 (pilot Zadków) przybył do 
Wellen, samolot N—207 (pilot

Gracjański) wystartował z Kras­
nojarska do Dudinki, samolot 
N—206 (pilot Golowin) wystarto­
wał z Kazania do Swierdłowska.

W nocy łamacz lodów „Krassin1 
odpłynął z przylądku Schmidta 
w kierunku Alaski. Na pokładzie 
łamacza lodów znajdują się dwa 
samoloty typu P—5, wypróbowa 
nego podczas ratowania ekspe. 
dycji Czeluskina. Na statku znaj­
duje się 14-tu lotników pod do- 
wództem pilota Kamińskiego. Lot­
nikowi Gołowinowi, który wy­
startował z Kazania, towarzyszy 
znany lotnik Slepniow.

emisariusze włoscy mieli starać 
się nakłonić go do objęcia tronu 
po ojcu. Nalegania te miały być 
tak uporczywe, że Haile Selassie 
odwołał syna do Anglii. Negus 
miał dać do zrozumienia Wło­
chom, że gotów jest rokować je­
dynie na platformie Ligi Narodów 

„News Chronicie" stwierdza, że 
Negus byłby gotów ewentualnie 
powrócić do kraju jako tytularna 
głowa państwa, znajdującego się 
pod mandatem, sprawowanym 
przez Włochy z ramienia Ligi Na­
rodów. Mussolini zaś żądać ma 
formalnej abdykacji, po której 
nastąpiłoby uznanie suwerenności 
Włoch nad Abisynią i wyklucze­
nie Abisynii z Ligi Narodów, zaś

po tym dopiero 
powrót Negusa.

Starania te m ają,być podykto­
wane trudnościami, jakie Włochy 
napotykają w Abisynii. Obecność 
Negusa lub członka jego rodziny 
ułatwiłaby pacyfikację kraju. Sta- 
łe wrzenie w Abisynii wymaga — 
zdaniem sfer poinformowanych — 
utrzymania niezwykle licznych 
garnizonów.

„News Chronicie" donosi poza 
tym, że Rząd brytyjski de facto 
uznał podbój Abisynii, zaś 27 
stycznia sekretarz dla spraw ko­
lonialnych kraju Somali, będące­
go pod brytyjskim protektoratem 
podpisał w Rzymie porozumienie, 
mocą którego administracja So-

Cruz del Marques
w rękach wojsk Rządu hiszpańskiego
Rządowy komunikat donosi. We 

wtorek doszło do zaciętych wałk

mali wzamian za prawo używania 
pastwisk nadgranicznych w Abisy 
nii, pozwoliła Włochom na korzy­
stanie z portów Berbera i Zeila. 
Porozumienie to jednak nie upo­
ważnia do wwozu broni przez te 
porty. Władze brytyjskie w So­
mali zobowiązać się miały do 

utrzymywania w dobrym stanie 
szosy do Ogadenu.

W okolicach miejscowości St 
Jaime de Compostella operuje kil* 
ka oddziałów „wolnych strzel­
ców" którzy — wspomagani przez 
okoliczną ludność — uprawiaj? 
partyzantkę, groźną dla oddzia­
łów stacjonowanych w okolicy * 
transportów wojskowych po­
wstańców.

Specjalnie dokuczliwe dla po* 
wstańców są akty sabotażu upra­
wiane przez grupy rybaków i ma­
rynarzy, którzy posługując się nie 
wielkimi stateczkami, lądują w 
różnych punktach wybrzeża ni­
szcząc komunikację i bijąc mniej­
sze oddziały gwardii cywilnej f 
patrole powstańców.

W MotriI robotnicy cukrowni 
urządzili manifestację, która prze­
rodziła się w otwartą rewoltę- 
Aby ją stłumić krwawo po' 
wstańcy musieli sprowadzić gaf' 
nizony wojskowe z' Sierra Lujaf 
Orjiva i Carcajal Negro.

W Carataunas również wybu­
chły zamieszki, przy tłumieniu któ 
rych powstańcy użyli dynamitu 
dla rozsadzenia barykad.

W Grenadzie zbuntowały się 
oddziały szturmowe i dwa bata­
liony „regulares". Bunt ten został 
krwawo stłumiony.

W  Ceucie 150 żołnierzy 2 pułku 
strzelców afrykańskich odmówiło 
posłuszeństwa w chwili, gdy mia­
no ich załadować na okręty dla 
przewiezienia do Hiszpanii. Żoł­
nierze ci zostali rozbrojeni i inter­
nowani w koszarach Gonzalez 
Tablas.

W licznych miastach, mimo sza 
lejącego terroru, powstają konspi 
racyjne organizacje antyfaszystow 
skie, które oprócz agitacji prowa­
dzą akcję sabotażową i terory- 
styczmą.

yŁyiadom oSci g o o r to w ę
Dyscyplina I dżen telm eńskie  zachow anie  

przede wszystkim

*« Paneuropa" zlikwidowana
na terenie „Trzeciej" Rzesyy

Wiedeńskie biuro organizacji pan­
europejskiej komunikuje, że władze 
niemieckie zarządziły konfiskatę  
wszystkich m ajątków i  kapitałów or­
ganizacji paneuropejskiej na term ie  
Rzeszy. W  kolach poinformowanych

zezarządzenie to tlomaczą tym  
„paneuropa" jako organizacja o cha­
rakterze międzynarodowym jest 
sprzeczna z zasadami totalnego pań- 
stiijh niemieckiego.

Bieda-f*rób
pochłąnąff 3 górników

na północy prowincji Palencja w  
obszarach, graniczących z prowin­
cją Santander. W wyniku tych 
walk wojska rządowe zajęły wzgó 
rze Valdetorre i miejscowość Cruz 
del Marques. Wojska powstańcze 
cofnęły się, pozostawiając na po­
lu bitwy licznych zabitych oraz 
znaczną ilość materiału wojenego 

Zajęte wzgórze ma duże znaczę, 
nie strategiczne, ponieważ domi­
nuje nad pozycjami powstańczy­

mi. Wkrótce po tym wojska po 
wstańcze kontratakowały, usiłu 
jąc odzyskać utracony teren, ata 
ki te jednak zostały z wielkimi dla 
nich stratami odparte.

Operacje wojenne na froncie 
madryckim ograniczyły się do 
działań czysto lokalnych.

Na odcinku Carabanchel oddzia 
ły rządowe usiłowały odebrać po­
wstańcom grupę zdobytych do 
mów, natrafiły jednak na zdecy­
dowany opór.

Nowotzesne oczyszczanie Warszawy

We wtorek późnym wieczorem, na 
terenach towarzystwa sosnowieckiego 
w Niwce, obok kolonii Okrzeja, w 
jednym t  biedaszybów, głębokości 74 
mtr„ odciętych zostało od wyjścia 
wskutek wybuchu 3 ludzi: Stefan Do 
mański, Antoni Gola i Adam Roman 
czyk (wszyscy z Klimontowa).

Na pomoc wezwano kolumnę ratun 
kową z kopalni „Niwka“. Kolumna 
pracuje bez przerwy, jednak d«sta- 
nie się do szybu wskutek płomieni, 
jest prawie niemożliwe. Istnieje po. 
ważna obawa o los robotników. Ak- 
cja ratunkowa trwa.

Połykacz żelaza przed sadem
W środę w godzinach rannych spro­

wadzony został w Warszawie z więzienia 
śledczego na rozprawę, w oddziale II 
karnym Sądu Grodzkiego (Trębacka 1) 
Tadeusz Łowiński, lat 29.

Oczekując na rozprawę sądową, Ło­
wiński uległ ostrym bólom żołądka 
wskutek czego wezwano Pogotowie i 
odroczone rozprawę. Lekarz Pogoto­

wia stwierdził n niego temperaturę nor­
malną.

Łowiński oświadczył, iż przed cztere­
ma dnirmi połknął, w zamiarze samo­
bójczym dwa kawałki żelaza. Odwie­
ziono niedoszłego podsądnego do szpi­
tala na Czystem, gdzie stwierdzone zo­
stanie, drogą rentgenologiczną, czy w 
rzeczywistości Łowiński połknął metal.

I

W ostatnich czśsach Zarząd Miasta Warszawy wydał blisko pół miliona zło. 
tych zakupno specjalnie skonstruowanych kubłów do zbiórki śmieci, oraz 
trzy hermetyczne wozy, do których wrzucane sr śmiecie podczas objazdu no 
Warszawie.

Zdjęcie przedstawia moment, gdy śmiecie z kubłów są wrzucane do takiego 
nowego wozu.

Sięgamy pamięcią wstecz do 
czasu narodzin, sportu polskiego. 
Mimo skrzętnych poszukiwań nie 
znajdujem y wypadku, by nasi 
wybrańcy na terenie zagranicz­
nym  zachowali się w  sposób przy­
noszący wstyd i  kom prom itację 
sportowi i dobremu im ieniu pol­
skiemu. Te maniery „nadwiślań­
skie" wprowadzone zostały przez 
naszych mistrzów dopiero tv osta­
tnim  niemal roku. Jeszcze nie za­
tarła się sprawa skandalicznego 
zachowania się mistrzów teniso­
wych w Bukareszcie, a ju ż  w y­
płynęła nowa kompromitacja. 
Z ły przykład znalazł nuśladowców. 
Pan Braun, znowu mistrz polski, 
l wicemistrz świata na bankiecie 
w Budapeszcie zachowuje się w  
skandaliczny sposób. Znaleźli się 
odrazu obrońcy, którzy powiada­
ją, że tem u winna „gwara sporto- 
wa“. Co to znaczy gwara sporto­
wa. Czy przez z  górą 20-tu lat o- 
statnich sport polski nie posia­
dał swojej gicary? Czy jest ona 
przyw ilejem  dopiero bieżącego 
roku? Była ta gwara, ale byli lu­
dzie, którym  n ik t w głowie nie 
przewrócił, których n ik t nie de­
moralizował pochlebstwami i nie 
wywyższał do piedestału bohate­
rów, w ielkich dobrodziejów naro­
dowych! Pan Braun nie krępuje  
się niczym . K tóż jem u, zdobyw­
cy drugiego miejsca na Olimpia­
dzie, może być równym? Poseł 
polski w Budapeszcie, albo zwy­
czajni prezesi związków węgier­
skich? I, kiedy wszyscy w skupie­
niu  przysłuchują się przemówie­
niu przedstawiciela zw iązku wę­
gierskiego, pan Braun  —  rzuca o- 
braźliwe słowa pod adresem gos­
podarzy. A po tym  mówi się, że 
to gwara sportowa tem u tcinna.

To jedna strona medalu. A  te­
raz druga. Okazuje się, że to moc­
ne wino tak uderzyło mistrzowi 
do głoicy. Doskonale! A, co ro­
biło kierownictwo wtedy, gdy ten  
sportowiec upijał się do nieprzy­
tomności? Czemu tolerowało to 
pojenie się alkoholem?

Czy tylko  wioślarze korzystali 
bankietów? Ileż tych bankie­

tów mieli nasi piłkarze? I  rzecz 
charakterystyczna, osobliwa: za­
równo tenis, jak i tcioślarka za­
liczone są raczej do tak zwanego

sportu „arystokratycznego", a
sport piłkarski do tego bardziej 
prymityivnego. Może dlatego, r" 
tenis i wioślarkę uprawiają prze­
de w szystkim  ludzie z  „lepszej 
sfery“. I, proszę bardzo, te „lep- 
sze“ sfery kom prom itują dobre 
imię sportu polskiego, a te , 
„plebs“ jakoś zachowuje się du­
żo przyzwoiciej. Okazuje się, żc 
inteligencja nie zaivsze idzie VI 
parze z kulturą i dobrym wycho­
waniem.

Postępek Brauna nie zasługuje 
na usprawiedliwienie, Jeśli jego 
zachowanie się było wypływem  
nadmiernego używania alkoholu, 
to obok niego winni być ukarani, 

którzy m ieli obowiązek nad 
nim  czuwać, ale to w niczym  nie 
zmniejsza w iny sprawcy skanda­
licznego zachowania się na ob­
czyźnie.

Trzeba pilnować dyscypliny- 
Właśnie dlatego, że skandalicz­
nych icystępków dopuszczają się 
mistrzowie oznacza to, żc sport 
polski może stracić kredyt dobre­
go imienia zagranicą, jeśli tych 
panów nie weźmie się należycie 
w karby. Błędnem jest rozumowa­
nie, że zasługi mistrzów wym a­
gają względów. Wręcz przeciw­
nie, oni pow inni być surowiej ka­
rani, niż szaracy. Przykład idzie  
z góry. Raczej zrezygnować z  „u- 
sług“ tych „gwiazd", jeśli one 
przynoszą nam swoim zachowa­
niem wstyd. To jest zdrowsze i 
bardziej dydaktyczne!

M. STATTEM-

Piłka nożna
OBÓZ TALENTÓW — PWATT

5:0 (5:0).
We morek na stadionie WP. roz«' 

grany został mecz piłkarski pomięd. 
drużyną obozu talentów a Pwattem, za­
kończony zwycięstwem pierwszych * 
stosunku 5:0 (5:0).

L ek k oatletyk a
PROPOZYCJA STARTU AMERYKA?! 
SKICH LEKKOATLETÓW W POLSC® 

Polski Związek Lekkoatletyczny 
trzymał od związku szwedzkiego Pr®’ 
pozycję przyjęcia amerykańskiej draii" 
ny lekkoatletycznej, odbywającej toiV  
nee po Europie, na jednym występ/* 
w Warszawie jeszcze w bieżącym m>e' 
siącu. Ze względu na zbyt bliski *®f 
min, zarząd PZLA odpowiedział 
mównic.
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Co będzie dalej?
tak długo samorząd bodzie terenem jatowoici i „dojutrkowania

roku bieżącym można zaob- 
rwować niezwykłe, jak na nasze 
0sUnki. zjawisko. Zagadnienie 
®Jorządu w ogóle, a w szczegół- 

, 801 sprawa finansów miejskich, 
Odziły niebywałe dotychczas za- 

, ^resowanie. W naszym życiu pu 
D le*nvm jest to objaw dodatni z 

tu widzenia celowej akcji u- 
. ladamiania opinii publicznej, 

* kwestią rozwoju gospodarki 
. Oiorzadowej ściśle się łączy 
p °tny interes społeczeństwa i

aństwa.
Zatem, jakby w uznaniu tej 

y awdv, ostatnio stosunkowo du- 
Pisze się i mówi o stanie finan- 

^ W samorządzie, o ciężkich jego 
żaganiach z trudnościami na 
r°dze do zaspakajania często na- 

. najelementarniejszrch po- 
*eb ludności.
®dy w rzeczowej dyskusji, prze­

r ż n ie  opartej na materiale staty­
stycznym i na poważnych publi- 
acJach, zdawały się zanikać od- 

r?bne od stanowiska samorządu 
*apatrywania na sprawę obecnego 

aOU gospodarki i sposobu popra- 
finansów komunalnych, oraz 

!edy w zgodności poglądów słu­
p i e  dopatrywano się możliwości 
’Tchłycb decyzyj i rozstrzygnięć, 

Wydarzeniem niezwykłym, na­
r t  w naszych warunkach, jest 
stanowi«ko p. min. Kwiatkowskie­
go wobec znanych — m. in. i z 
Naszego pisma z dn. 16 ub. m. — 
k iosków  i postulatów, jakie cen- 
lralna komisja oszczędnościowo- 
°ddłużeniowa zgłosiła na zakoń- 
c*enie akcji oddłużeniowej na po­
jedzeniu 9 ub. m. w Banku Go- 
*P°darstwa Krajowego.

Krytycznie omówione w naszym 
istn ie  z dn. 2 b. m. w artykule 
^ 1. „Błyskotliwe akcenty“ postę- 
P°Wanie oddłużeniowe często da- 
r ł y  możność przy bliższej obser- 
''acji stwierdzenia nieuzasadnio- 
*tyj?o optymizm,, w ocenie sytua- 
N1 finansowej samorządu. Toteż, 
^  mniej oczekiwano właśnie ze 
^rouy centralnej komisji potwier* 
(tyhia przeważnej części postula- 
. ^ samorządu w dziedzinie 
dalszego uzdrowienia jego go- 

'Podarki, tym większą niespo- 
*lanką było przemówienie'’ p, 

y’ip- Kwiatkowskiego na wspom­
aganym posiedzeniu 9-go ub. m.

''Jaszcza, że jako „podmurówka" 
h u ‘ków oddłużenia, jako waru- 

ostatecznego uporządkowania 
^•dłużonych związków samorządo- 
l f cj>i podkreślona została m. in.

hieezność: 1) zmiany pańatwo- 
,̂eJ polityki zatrudnienia, 2) od- 
?zenia samorządu od szeregu

w Ier.ZUCOny°h na nieS° obowiąz­
uj”?* i „funkcyj zleconych", 3)bar- 

leJ równomiernego rozłożenia 
'  związki samorządowe dotych- 
asowych ciężarów finansowych, 

J  Przewidywania przy reformach 
'^których podatków państwo- 

*vch ewentualności niekiedy po 
katastrofalnych oddziały­

wań tych reform na stan gospo­
darki samorządowej.

Choć nie wszystkie wnioski i 
postulaty mogłyby spowodować w 
razie realizacji pewne finansowe 
skutki dla Skarbu Państwa, bo­
wiem w dużym stopniu mają one 
charakter raczej porządkowy, — 
pod adresem samerządu padła 
głośna odpowiedź, którą—po roz­
szyfrowaniu dosłownego tekstu 
przemówienia — można streścić: 
nic s tego! 3ak dotychczas wiele 
innych postulatów nie pociągają­
cych grosza wydatku ze skarbu 
państwa, ani nie zmierzających do 
jakichkolwiek światoburezych, za­
sadniczych zmian w organizacji 
prawnej samorządu, również i te 
wnioski zapewne pozostaną nadal 
tylko wnioskami, wbrew starym i 
nowym deklaracjom i oficjalnym 
zapowiedziom, jak jjp. w dn. 1-go 
czerwca r. b. w komisji skarbowej 
Sejmu.

Różne można snuć refleksje i 
komentarze na temat stosunku 
czynników biurokratycznych do

samorządu, traktowanego nie tyle 
może, jak to widzą jedni, niezbyt 
serio, ile raczej, zdaniem innych, 
bez widocznej konsekwencji, z pe- 
wną nawet bezradnością, ale za to 
z dużą dożą urzędowego konwe­
nansu.

Biorąc jednak rzeczy praktycz­
nie, a nie deklamaeyjnie, należy 
mieć na względzie, iż samorząd re­
prezentuje poważne interesy ogól* 
no-państwowe oraz codzienne in­
teresy ludności, niepodobna więc 
wyobrazić sobie rodzimej władzy 
państwowej nie w roli rzecznika 
samorządu i egzystencji gospodar­
czej samorządu na dłuższą metę w 
dotychczasowych warunkach.

I jeszcze jedno. Samorząd ma 
duży udział w dziele odbudowy 
odzyskanej Ojczyzny. Z moral­
nych i politycznych względów ma 
więc tytuł do odpowiedniego w 
hierarchii społecznej miejsca, nie 
gorszego w każdym razie, niż 
pierwszy lepszy kartelik-wydrwi- 
grosz.

Z B IG N IE W  /W A N .

W iadom ości z całej Polski

Z G órnego S ąsRa
Na marginesie afery

kancelarii adwokackie!
Sąd Apelacyjny w Katowicach 

wyznaczył na dzień 27 sierpnia 
b. r. rozprawę Tadeusza Jawor­
skiego, b. kierownika biura adwt- 
Katów Witczaka i Horawy w Ka­
towicach. Jaworski został przed 
kilku tygodniami zasądzony przez 
Sąd Okręgowy w Katowicach za 
nieprawne podejmowanie pie­
niędzy na podstawie fałszowa­
nych postanowień sądowych z de 
pozytu Sądu Grodzkiego w Kato­
wicach na 3 lata więzienia, bez 
zawieszenia wykonania kary. Po­
za tym za około 20 przestępstw 
darował sąd Jaworskiemu karę 
na podstawie amnestii. Od tego 
wyroku Jaworski wniósł apelację, 
wobec czego sprawę rozpatrzy po- 
nownie sąd II instancji.

Niezależnie- od tej sprawy to­
czy się przeciwko Jaworskie­
mu nowe śledztwo o fałszowanie 
kwitów kasy sądowej. Mianowicie 
w myśl przepisów obowiązu­
jących przy wnoszeniu skarg cy­
wilnych trzeba z góry uiścić w 
kasie opłatę sądową i dopiero po 
dołączeniu do skargi odpowied­
niego kwitu sprawa jest przez sąd 
rozpatrywaną. Szereg skarg cy­
wilnych, wniesionych przez kan­
celarię adwokatów Horawy i Wit­
czaka, było rozpatrywanych jak­
kolwiek opłata sadowa nie zosta­
ła zapłacona, bowiem sąd został 
wprowadzony w błąd przez dołą­
czenie do skarg fałszywych kwi­
tów sądowych. Kwity te fałszował 
Jaworski, a pieniądze sobie przy­
właszczał.

W związku z tę sprawy wyda­

no na Jaworskiego nowy nakaz 
aresztowania i dlatego przebywa 
on  nadal w więcieniu. Poza tym 
został osadzony w więzieniu jeden 
z pracowników sądowych.

Obecnie pozostaje jeszcze do 
załatwienia sprawa pokrycia 
strat, jakie w związku z manipu- 
acjami Jaworskiego poniósł 

Skarb Państwa. Władze sądowe 
są zdania, że kwotę 24.000 zł. po­
winna zapłacić kancelaria adwo­
katów Witczaka i Horawy. Adwo­
kaci ci natomiast zgadzają się na 
zapłacenie opłat sądowych we 
wszystkich tych sprawach, w któ­
rych jeszcze dzisiaj toczy się po­
stępowanie sądowe, natomiast 
wzbraniają się zapłacić opłatę są­
dową od tych spraw, w których 
wyroki są już prawomocne.

Jeżeli sprawa ta nie zostanie o- 
statccznie załatwiona, nie jest rze 
czą wyłączoną, że pomiędzy adw. 
Witczakiem i Horawą a Skarbem 
Państwa dojdzie do procesu cy­
wilnego.

Tragiczne skutki
wskakiwania do pociągu

W  Poroninie na dw orcu  k olejo­
w ym , w  chw ili, gd y  p ociąg  o so b o ­
w y  ruszał ze  stacji, u siłow a ł w sk o  
czyć do pociągu  M arcin M row ca. 
W skakując jednak na stop ień ,, po 
ślizgn ą ł się i, upadając na ziem ię, 
uderzony zo sta ł stopniem  w a g o ­
nu w  g ło w ę . U derzenie było  tak  
silne, że  M row ca, dozn ając w y le ­
w u krwi do m ózgu i pęknięcia cza  
szki, p on iósł śm ierć na m iejscu.

BARBARZYŃSKA 
ZEMSTA.

W ieś Z ubystrzyca, w  pow . stc-  
iińskim  na P olesiu , była terenem  
niezw ykłej zbrodni.

M ieszkaniec tej w si, 34-Ietni 
A leksander Zelm anczuk, usiłow ał 
p o zb a w ić  życia trzynasto letn iego  
chłopca, Kurasza P rokopiusza, — 
dusząc g o  za gardło.

Gdy chłopiec stracił przytom ­
ność, m orderca zaciągnął g o  do  
lasu  i zarzucił stosem  m chu w  
prześw iadczeniu , że ofiara w yra­
finow anej zbrodni już nie żyje. —  
T ym czasem  po upływ ie przeszło  
aob y  chłopiec, leżąc w  w ilg o t­
nym m iejscu, od zyskał przytom  
ność i przyszedł do w si.

W yczerpany fizycznie ch łopiec  
po przybyciu do w si stracił p on o­
w nie przytom ność, przyw ieziony  
jednak do szpitala pow rócił do 
zdrow ia.

Zatrzym any zbrodniarz przy­
znał się ze spokojem  do w iny —. 
ośw iad czając , że chłopca usiłow ał 
zam ordow ać z zem sty za pobicie  
jego  m łodszego  brata przez ojca  
Kurasza.

NIEUDAŁY ZAMACH NA NA 
CZELN1KA POCZTY 

W BIELSKU.
W  B ielsku przy ul. P ia sto w ­

skiej, jakiś nieznany osobnik  u- 
silow ał zastrzelić naczeln ika p o ­
czty  Nr. 2, p. Stefana Sordyla —  
dając kilka strzałów , które ch y­
biły, —  poczym  zb ieg ł.

N atychm iast w drożone docho­
dzenia policyjne ujaw niły, że na­
pastnikiem  był b. pocztylion  urzę 
du p ocztow ego  Nr. 1 w  Bielsku  
Józef G w izdała, zam ieszkały  w  
Landeku, pow . B ielsko. Jak się o 
kazało, G w izdała, w skutek  docho  
dżeń dyscyplinarnych, zosta ł 7 -go  
lipca b. r. usunięty z pracy.

Wszczęto p ośc ig  za zbiegiem  
Znaleziono G w izdałę w  stanie bar 
dzo ciężkim  w  m iejscow ości Ry- 
barzow ice. U siłow ał popełnić sa ­
m obójstw o. Z aw ezw an e p ogoto -  
w ie  ratunkow e przew iozło  G w i­
zdałę do szpitala w  stanie bardzo  
ciężkim .

PIORUN ZABIŁ OJCA I SYNA.
W e w si P op ław ce, w  pow . g r o ­

dzieńskim , p od czas burzy piorun  
zab ił 39 -letn iego  Józefa  M azurczy  
ka i jego  9-letn iego  syna, W ła d y ­
sław a.

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK.
W e w si Zero w  pow . b ia ło sto t-  

kim gosp od arz S tan isław  Kot, za - j 
p lątaw szy  się w  lejce, spadł na 
ziem ię i d o sta ł się  pod bronę. R oz  
sza la łe  konie w lok ły  go  tak  przez  
kilka minut. W reszcie  uprząż p ę ­
kła, konie p ob ieg ły  sam e, p o zo ­
sta w iw szy  ranionego gospod arza  
na polu. Brat Kota i jego  sąsiad , 
zo b a czy w szy  w racające sam otne  
konie, pobiegli na p ole i tam zn a ­
leźli ciężko p oranionego g o sp o ­
darza. Kot w krótce zmarł.

TYFUS l CZERWONKA W POW. 
STRYJSKIM.

W  m iejscow ośc iach  S ław sku  i 
T uchli, n a leżących  do pow . stryj- 
sk ieg o , zan otow an o  b. liczne obja  
w y zachorow ania na tyfus i czer. 
w onkę.

ARESZTOWANIE KIEROWNIKA 
POCZTY W WILNIE.

W  Z w iązku z przeprow ad zoną  
inspekcją w  urzędzie p ocztow ym  
W ilno 10, a reszto w a n y  zosta ł, pod  
zarzutem  dokonania  sp rzen iew ie­
rzeń p ien iężnych , kierow nik  tego  
urzędu.

DWA LATA WIĘZIENIA.
Sąd O k ręgow y w  B y d g o szczy  

sk a za ł na d w a  lata b. księdza ko- 
śc io ła  n arod ow ego , Józefa  Prze- 
ch ock iego , o sk arżon ego  o to , że  
zad ał nożem  kilka śm iertelnych  
ran kupcow i K orolew iczow i, który  
w y śm iew a ł się z n iego .

TRAGICZNA ŚMIERĆ DWÓCH 
CHŁOPCÓW.

R obotnikow i B artosikow i, zatru­
dnionem u na terenie ceg ie ln i M or­
ka (k o ło  R ękna) przyn iósł p od ­
w ieczorek  jego  6 -letn i synek , w  t 0 
w a rzy stw ie  5 -le tn ieg o  F iałkow sk ie  
go .

G dy o jc iec  zabrał się do sp o ży ­
cia podw ieczorku , m ali ch łopcy  
od esz li o kilka k roków  w  d o ły  g li­
nianki.

Po chw ili ziem ia się obsu nęła , 
przygn iatając obu ch łopców . R o­
botn icy  p ośp ieszy li dzieciom  z po  
m ocą, jednak zdołali w y ciągn ąć  
już tylko s ty g n ą ce  zw łok i.

OM Ą PK I & O V ST SZACHA

Uniewinniona od zarzutu
znieważenia władzy

Przed Sądem  O kręgow ym  kar­
nym w  K rakow ie, odbył się d a l­
szy  c iąg  przerw anej przed kilku  
dniam i rozpraw y przeciw ko W ła ­
d y sła w ie  B atk ow ej, zam ieszkałej 
w  K rakow ie, przy ul. Skaw ińskiej 
16, oskarżonej o to, że  dnia 8 -g o  
czerw ca  1937 r. w K rakow ie d o ­
puściła  się  czynnej nap aści na 
przodow nika P. P., Cyryla K orcy- 
la, że  ugryzła  g o  w  palec, szarpa  
ła się z nim celem  zm uszen ia  go  
do zan iechan ia  doprow adzen ia  jej 
do w ięz ien ia  dla od b ycia  kary, —  
a ponad to  zn iew aży ła  go  słow nie.

O skarżona B atkow a tłum aczyła  
się , że w  krytycznym  cza sie  była  
chora, w y sz ła  dop iero zc szpitala  
i nie m ogła  od b yć orzeczon ej ka­
ry 2 -m iesięczn eg o  aresztu  i że ten 
stan przed staw iła  przodow nikow i 
K orcylow i, który pom im o tego  
przem ocą w epchn ął ją do dorożki.

Sąd przyjął obronę oskarżonej 
za  p raw d ziw ą  i uznając, że d z ia ­
ła ła  ona w  rozdrażnineiu , w  zu­
pełności uniew innił ją od w iny i 
kary.

O skarżał prok. dr. Panek.
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ŚMIERĆ FILANTROPA
(frzekład z angielskiego B . K o p e B ó w n y )

C h c ę  ci powiedzieć. Było to najgorsze z  całej 
Odpisałam mu do Brinton, że przyjmuję je 

zaproszenie. Nie miałam na to ochoty, ale nie 
te a*am możliwości postąpienia inaczej. O stv  
s. C2bie naturalne z jego srony było, że zachowywał 
s. ^  taki właśnie sposób; naturalne było, że chciał 
kie 26 Jnn^ zobaczyć — a ja byłam wobec niego 
 ̂ sPrawiedliwa, chociaż nie robiłam sobie z tego 
 ̂ Wodu wyrzutów. Przyjęłam więc zaproszenie — 

^lalc wiesz, spotkałam się z nim- Był z początku 
peW  prosty i sympatyczny, — mówił trochę

'ki.Iłloiei matce i powiedział, że jestem o  w iele bar- 
Hi ■ Podobna do ojca — co wiedziałam lepiej od
h*
sŻy

’ — zaznaczył także, że to, iż pozostał sam 
fata, zaczęło gnębić go teraz po raz pierwstare

^otero mówił o czasie, kiedy poznaliśmy się
Szldląt ' 0cP ’ przyznał, że przyjechał do tego hotelu 

c h ^ j 0 * wiedział, że tam będę, —* ponieważ 
•j. si? przekonać, jakiego rodzaju jestem istotą. 

"" r>eTl̂  sk’nAł głową. — Myślałem o tej możliwości 
— A le to przecież było mniejwięcej 

się r°kiem. Przypuszczam, że spodobałaś mu 
'k i ^ i  to Ńst normalna rzecz, że się podobasz lu- 

Czemu w ięc czekał tak diabelnie długo, 
stąpił do działania? Spodziewałbym się,

j że cię poinformuje niezwłocznie o swym drzewie 
j genealogicznym — zaraz po sprawdzeniu, że jesteś 

rzeczywiście taka, jaką widział cię w imaginacji.
W yraz twarzy Eunice stwardniał.
— No, po prostu nie rozumiałeś mego wuja, to 

wszystko,-. Zdaje się, że nie wielu ludzi go rozu­
miało —  taką przynajmniej mam nadzieję. Z a n ” 
przekonasz się, dlaczego zwlekał... Po przypomnie­
niu tamtego okresu w Szkocji, zaczął wypytywać 
mnie o moją karierę. To mi dostarczyło tematu do 
rozmowy — byłam z tego zadowolona; — opowie 
działam mu, od czego zaczęłam i jak podnosiłam się 
w  górę; — była to zupełna autobiografia. W ysłu­
chał wszystkiego, ale jak gdyby z dosyć ponurą mi­
ną, — a potym zapytał, jak powodziło mi się ostat­
nio. Powiedziałam mu zupełnie szczerze, że był to 
najgorszy rok od czasu, kiedy uznana zostałam za 
gwiazdę. Zaczął zadawać pytania, w ięc objaśniłam 
go, że zaczęła mnie napastować prasa W estlake i 
tura amerykańska z jakiegoś powodu nie doszła do 
skutku, — powiedziałam, że straciłam dużo — jak 
na mnie — pen lędzy  w pewnym prywatnym  
przedsięwzięciu, — miałam na myśli *ę nieprzyjemną 
historię, o której ci wspomniałam, — nie precyzują-:, 
co to było- Randolph chciał znać szczegóły, ale po 
wiedziałam, że wolę o tym nie mówić.

A potem, Filu, zwaliła się belka, którą dla mnie 
c h o w a ł. Powiedział coś w tym rodzaju: — No, moja 
droga, widzisz sama, że nie możesz liczyć na scenę, 
jako na środek utrzymania przez całe życie. Zbie­
rałaś piękne plony, ale wydaje mi się, że reputacja 
twoja zaczyna bladnąć —  i że jeżeli nie oszczędza­

łaś, przyszłość !wo;a — mówiąc najdelikatniej -— jesi. 
niepewna... Ale lestem bliskim twym krewnym—i je 
stem bogaty. Cucę stworzyć ci taką pozycję, do jakiej 
jesteś uprawniona - ty, moja siosrzenica— i mam za 
miar zostawić ci w testamencie cały prawie mają­
tek. Ale są pewne warunki — jednym z nich jest, 
abyś wyrzekła «;ę sceny, którą uważam za nie­
moralny i niehonorowy sposób zarabiania na źyćie. 
Wolałbym raczej widzieć kogoś, kto mi jest bliski, 
martwym u s'wych stóp, aniżeli zdobywającym suk 
ces w teatrze.

Eunice, która z całym swym talentem naśladowa­
ła upartego starca, oddając ze zdumiewającym efek 
tern nawet akcenty jego mowy — teraz potrząsnęła 
ostrzyżoną główką i zwróciła się do Trenta z sze 
rokim uśmiechem na twarzy. — Jakże ci się to po 
doba? — zapytała. - W każdym razie poczułam się 
o w iele lepiej. Nie mogłabym przysiąc co do ścisłosu  
8łów  — poza tym, że powiedział „niemoralny i nie 
honorowy sposób zarabiania na życie" i „martwym 
u swych stóp", ale ręczę za ich sens. Może wyobra 
źasz sobie, jak to na mnie podziałało? Odrazu goto 
wa byłam wybuchnąć — ale nie pozwoliłam sobi" 
na to. Powiedziałam mu po prostu, że nie chcę jego 
pieniędzy, —* że dawałam sobie przed tym radę bez 
nich i będę dawała w przyszłości. Powiedziałam, 
że przywykłam do tego, aby troszczyć się sama 
o siebie, — że jestem zupełnie gotowa zaryzykować 
to nadal — i że w każdym razie wolę, aby lak 
było,

(D. c. n.).

K ącik  r a d io w y
„WCZORAJ I DZIŚ" —

W MELODIACH ROZRYWKO­
WYCH.

Koncert dla radiosłuchaczy.
Na dzisiejszy wieczór o jrodz. 20.00 

pizygotowalo Polskie Radio wielki 
koncert rozrywkowy w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego z udziałem ogólnie łu­
bianych, popularnych solistów. Kon­
cert ten stoi pod hasłem „wczoraj i 
dziś“, przyniesie więc przeboje, pio­
senki i fragmenty ze znanych opere­
tek i dźwiękowców, dawniejsze i naj­
nowsze.

CUDZOZIEMSCY ARTYŚCI 
przed m ikrofonem  Polskiego Radia.

Dwoje zagranicznych artystów u- 
slysza dziś radiosłuchacze o godz, 16 
min 15. Wystąpi śpiewaczka węgier 
ska Margit Szirmay - Seeman w re­
pertuarze pieśni węgierskich i sta­
rych melodii ludowych Węgier.

Tego samego dnia o gods. 19.00 
śpiewać będzie tenor estoński Eedo 
Karrisoo pieśni i arie operowe kom­
pozytorów swego kraju oraz Pucci­
niego.

REPORTAŻ O LUP,LINIE. 
Lublin jest miastem, w którym hi­

storia warstwami pozostawiała swe 
ślady, znaczac swój pochód zarówno 
tym co zbudowała, jak tym co zbu­
rzyła. Dzieła rozmaitych wieków spia 
ta ja  się tu w jedna urocza całość, a 
każda dzielnica miasta nosi na so­
bie piętno innej epoki. Stare perga­
miny i stylowe mury mówią o prze­
szłości miasta, a rozwijające się w 
powiecie wytwórczość rolnicza i zwią 
zane z nia instytucje przemysłowe w 
mieście nadają mu nowoczesne pięt­
no. O osobliwościach Lublina i je­
go okolic opowie radiosłuchaczom Mi 
chalina Grekowicz w reportażu p. t. 
„Stary i nowy Lublin", dziś o godz. 
16,45.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 20. SIERPNIA L

W ARSZAW A I. - 2
6.15 P ieśń. 6.18 Gimnastyka, 6.88 Mu­

zyka z p łyt. 7.00 D zienn ik  por. 7.10 
Muzyka z p łyt. 11.57 H ejn ał. 12.03 Dz. 
połudn iow y. 12.15 Skrzynka rolnicza.
12.25 Ork. Maryn. Wojen. 15.45 Wiad. 
gosp. 16.00 Rozm owa z chorym i. 16.15 
Pieśn i w ęgierskie. 16.45 Stary i nowy 
Lublin. 17.00 K onc. z C iechocinka.
17.50 Pożeracze bakteryj, 18.00 Skrzvn. 
ka ogólna. 18.10 Program  na jutro.
18.15 Pog. konkursow a. 18.20 Lekkie  
wiązanki (p ły ty ) . 18.50 Pog. aktualn ;. 
]°.00  Rec. Eedo K arrisoo (ten or). 19.j ? 
Jan S ibelius. 19.50 Wiad. sportowe.
20.00 K onc, M ałej Ork. P. R. pod dyr. 
G ó rz . óskiego z ttdz. H . Rapackiej.

W przerw ie o godz. 20.45 D ziennik  
wieczorny.

21.4A „Dni pow szednie państwa K o­
walskich". 22.00 Konc. Syrnf. pod i t r .  
ło w ic k ie g o . 22.50 Ost. dzień, wiecz.. 

W ARSZAW A II.
13.00 W eber (p ły ty ) . 14.00 Parę infor­

m acji 1 program . 14.06 K onc. rozrywko­
wy (p ły ty ) . 15.00 „Marynaty" — pog.
15.15 S o liści: J. F ilinger - K ulikowska  
— śpiew , M. Striks — 15 letni piani. a.
22.00 W iad. sportow e. 22.05 „W czere- 
zwyczajce" —  ep izod  z now. Piotra  
C hoynow skiego. 22.20 Muz. lekka (p ły ­
ty ). 23.1. Muzyka tan.

SO BO TA , 21 SIERPNIA.
WARSZAWA I

6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.88 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik pn. 
ranny. 7.10 Muzyka (płyty). 11.57 
Hejnał. 12.08 Dzicnrr k południowy.
12.15 Aktualna pogadanka rolnicza.
12.25 Koncert rozrywkowy w wyko­
naniu Orkiestry Klubu Mandolinistów. 
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00 
Teatr Wyobraźni dla dzieci: 1) „O 
Jakubku Brudolubku", 2) „Tęczowa 
bajka". 16.30 „Od poranka do wie­
czora'1 — konc. ork. 17.30 Konc, roi.
17.50 Nowy rezerwat w Beskidzie Ni. 
kim—pogad. 18.00 Nasz progr. 18.10 

Program na jutro. 18.15 Melodie ty­
rolskie (płyty): 18.50 Pogad. aktual­
na. 19.00 Muzyka lekka w wykonaniu 
Wojsk. Ork. Reprez. 19.40 Trans, 
fragmentów miedzynarod. zawodów 
lekkoatletycznych Polska — Niemcy.
20.00 Audycja dla Polaków za grani­
cą. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Nowiny leśne. 21.05 „Tydzień Gór'1— 
góralskie zespoły orkiestrowe i Śpie­
wacze przed mikrofonem P. R. w W i­
śle (przez Katowice). 21.45 Nowości 
literackie (z Krakowa). 22.00 Muzyka 
taneczna w wykonaniu Małej Ork. 
P. R. 22.50 Ostatnie wiadorn. dzien­
nika wieczornego, przegląd prasy i 
komunikat meteorc’ogiezny.

WARSZAWA II.
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty)
14.00 Pare informacji i prop ram na 
jutro. 14.06 Juliusz Massenet: „Wer. 
ther" — opera w 4 aktach (płyty).
22.00 Wiadomości sport. 22.20 „Ko. 
responden ta  w sprawie Stasia" —* 
monolog. Z2.20 Koncert rom-wicowy.
23.00 Muzyka taneczna.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Wśród robotników

monopolowych
Nie mogą przeboleć ZZZ-towi j się, że Zarząd Główny ZZZ. za-

przewódcy swojej porażki na te 
ren ie  M onopolu Tytoniowego.

Pisaliśm y już n ie jednokro tn ie
0 dwulicowej roli, jaką  o d eg ra ł 
tam  ZZZ.

Zrozum ieli robotnicy wytwórni
1 magazynów Polskiego M onopolu 
Tytoniowego, jaką  rolę spełniał 
ZZZ., w kradając się podstępnie 
w szeregi robotników  i ty tu łu jąc  
się gorącym ich obrońcą, w erbu­
jąc  robotników  groźbą, że kto nie 
wstąpi w ich szeregi — ten  zosta­
nie na b ru k u  bez pracy ( ! ) .

Przez długie tygodnie robotni­
cy p rzym ierali głodem  podczas ak 
cji o zwrot podatku  specjalnego. 
Przechodziły  całe tygodnie, kie' 
dy n ie przyjm ow ali zarobków, 
pro testu jąc  przeciw ko pogorsze­
n iu  w arunków  płacy. M atki zo­
staw iały swe dzieci w żłobkach, 
gdyż nie m iały im  co dać jeść w 
domu. Tym czasem  ZZZ-towcy 
straszyli strajkujących, że D yrek­
cja ne pójdzie na ustępstw a, że zą 
stosuje redukcję  wobec s tra jk u ją ­
cych i t. d.

O statnia akcja w jesieni ub. r. 
całkowicie oświetliła rolę p. Le­
szczyńskiego, k tóry  przychodził 
do robotników  z ustam i pełnym i 
frazesów i obietnic, a jego sztab 
przyboczny na fabrykach  p a ra li­
żował tymczasem akcje robo tn i­
czą.

Szczycił się p. Leszczyński swą 
organizacją na terenie M onopolu 
Spirytusowego. W alka robotników  
tytoniow ych i  spirytusow ych w 
roku  ubiegłym  była nierów na, po 
m im o, iż żądania wysunięto do 
obu M onopoli.

Gdy w W arszawie na Dzielnej 
i  Ochocie robotnicy toczbyli o fiar 
ną walkę przeciwko uporow i Dy­
rekcji o pożyczkę bezw rotną, p. 
Leszczyński ma P radze nie zatrzy 
m ał W ytwórni przez siebie zorga­
nizow anej, naw et na 15 m inut, 
choćby po to , aby zadokum ento­
wać solidarność robotniczą. I  tu  
znów głodowali robotnicy, gdyż 
D yrekcja potrącała za każdą prze 
rwę w pracy.

Tytoniowcy, a tym  bardzie j spi 
rytusowcy zaw dzięczają swoje 
zwycięstwo Związkowi K lasowe­
mu, k tóry  prow adził walkę zde­
cydowanie, oraz solidarności ro­
botnic i robotników  tytoniowych, 
którzy w walce okazali m aksim um  
ofiarności, wobec czego dziś nie 
ma różnicy m iędzy robotnikam i. 
Wszyscy otrzym ali pożyczkę, bez 
względu na  to , czy k tó ra  m ężat­
ka urodziła dwoje czy tro je  dzie­
ci, ani nie trzeba było składać 
k a rtk i od zapowiedzi, ja k  p ropo­
nował ZZZ.

W ubiegłym  tygodniu ZZZ na 
obu fabrykach  warszawskich 
przedstaw ił robotnikom  rezolucję, 
w k tó re j dom agał się 18-sto dnio­
wej zapomogi na wzór saliniarzy.

Brawo p. Leszczyński! życzy­
my powodzenia, lecz zdaje wam

dem onstrow ać chciał robotnikom  
rezo lu c ję , a tca lkę  pozostawić 

, klasowcom. Tego już nie będzie, 
co było jesienią ub. r., klasowoy 
nie będą Was za uszy ciągnąć do 
walki, gdyż „rewolucyjność“ W a­
sza została zdem askowana i ro ­
botnicy  m ają  Was dość.

Dali W am należytą odpraw ę w 
dniu kom edii rezolucyjnej w ub. 
tygodniu. Robotnicy na swym ze­
b ran iu  w dniu 17 b. m. uchw alili, 
że na żadne kom edie ZZZ-towe 
nie pó jdą  i że pow ierzają całko­
wicie swe sprawy Związkowi K la­
sowemu i tylko na jego wezwanie
— z taką  samo ofiarnością, jak  
dotychczas, będą walczyć o swo­
je  najsłuszniejsze sprawy.

Poza tym  postanow ili robotnicy 
z D zielnej zwrócić się z apelem  
do robotników  z Ochoty, by ich 
przykładem  poszli do walki pod 
sztandaram i Związku Klasowego
— oraz oświadczyli, że dołożą 
wszelkich starań, by panow ie z 
ZZZ-tu n ie  mogli już m ącić wśród 
robotników  tytoniow ych i  by 
skończyło się powoływanie na n ie­
liczne grupy nieświadom ych robo­
tników.

W . OSTROW SKI.

Jak oszukulą szewców
przemyślni kupcy-nakładcy

Przed kilku dniam i odbyła się kon­
ferencja  delegatów  firm ow ych i a k ty ­
wu w szystkich sekcyj Zw. Rob, 
Przem . Skórzanego w liczbie 300 
osób. Po w ysłuchaniu spraw ozdania 
delegatów  stw ierdzono: że kupcy 
nakładcy i m ajstrow ie I i I I  k tg . ła ­
mią umowę i cennik płacąc niższe 
staw ki, w strzym ując robotę szewców, 
tw ierdząc, że dzięki umowne i cenni­
kowi nie m a zamówień i t. p. Cholew 
ki zaś w ydają właścicielowi składu 
skór z ul. Pokornej, k tó ry  proponuje

Kronika organizacyjna
PIĄ T EK .

W  p iątek  dn. 20 b. m. ogodz. 7 w. 
na n iżej podanych Dzielnicach odbę. 
dą się Z ebrania dla członków i wpro. 
wadzonych gości z  re fe ra tam i n a  a k ­
tualne tem aty .

Dz. „W °la— C zyste" — W olska 44, 
ref. tow. Ludwik Perl.

Dz. „Jerozolim a" — Chłodna 30, 
ref. tow. S tanisław  Malinowski.

Dz. „Rakowiec“ —  Pruszkow ska 6, 
ref. tow . Fotek.

Dz. „M okotów" —  Racław icka 4, 
ref. tow. S tefan  Wolny.

Dz. „ P rag a"  — Brukow a 35 m. 14, 
ref. tow. K siężak.

robotę jako sw oją w łasną, po niższej 
cenie, tym  sam ym  szewcom, k tórym  
przed chwilą nakładca oświadczył, że 
roboty niem a. W ielu kupców stosuje 
ten  system  przez cały rok i zarab ia ją  
na tym  ładne tysiące.

K onferencja delegatów  postanow iła 
zwołać K onferencję O kręgow ą Zwiąż 
ków Szewckich n a  dzień 29 sierpnia 
godz. 10 rano w lokalu C entrali, ce. 
lem wspólnego omówienia spraw  bde 
żących i w ykorzystania sezonu je ­
siennego dla u trw alen ia  i rozszerze­
nia umowy i cennika. K onferencja 
uchwaliła zwołać ogólne zebranie 
w szystkich sekcyj na  dzień 22 sierp, 
n ia  w lokalu zw iązku Leszno 23. Kon 
ferencja  p rzy ję ła  rezolucję wzywają­
cą szewców w szystkich kategorii do 
przestrzegania  umowy do przeciw sta­
wienia się sabotażowi.

KOM UNKAT.

Szewcy w szystkich kategory j pro 
szeni są  o przybycie na  zebranie 
Ogólne, dn ia  29.8 w niedzielę o godz. 
10 rano  do Związku Leszno 23.

U  M IER N IC ZEG O  poszukuje p r a ­
cy kw alifikow any przy  pom iarach 
m iejskich. Zgłoszenia; Kom itetow a 3 
m. 11 ,.teł. 220-62 pod „m ierniczy".

Kronika wypadków

T R O P I C  i 
C R I S T A L L I N

m arki . r\ 
p rzó d u io ę e ! 1

WielKa arteria
kom unikacyjna

Zarząd Miejski przystąpił w r. b. 
do dalszego realizowania głównej 
arterii komunikacyjnej, przecinają­
cej całą stolicę z południa na pół­
noc. Al. Niepodległości. Ukończono 
już odcinek od ul. Rakowieckiej c(o 
Madąlińskiego długości 500 m., 
obecnie jest na ukończeniu druga 
jezdnia przez Pole Mokotowskie 
na dług. 1.100 m.

W  f. bież, będzie jeszcze wyko­
nany odcinek od ul. 6-go Sierpnia 
do Koszykowej (dawna Topoio- 
wa). Przebudowa ta dotychczas
nie mogła być zrealizowana, gdyż dnie boczne.

w linii regulacyjnej stal piętrowy 
gmach D. O. K. Obecnie budynek 
ten już rozebrano.

W ydział Techniczny przystąp: 
do przebudowy ulicy po przesunię 
ciu torów tramwajowych z obec­
nej trasy na boczne wydzielone to­
rowisko. W ykonana będzie jezdnia 
asfaltowa szerok. 12 m. na podło- 
żu z kamienia polnego, chodniki— 
Z płyt betonowych po 4,5 m. sze­
rokości i pasy zieleńców. W przy­
szłości przewidziane są, prócz jez­
dni środkowej, jeszcze dwie jez-

Syfon i Sujfea
przyczyną ruiny budki

Osobliwe zajście zwróciło uwagę prze­
chodniów na nl. Czerniakowskiej. Ja­
kiś podchmielony awanturnik demolo­
wał urządzenie budki z wodą sodową, 
owocami i słodyczami, znajdującej się 
naprzeciw domu nr. 144. Na chodnik 
sypały się odłamki szyb, części gablo­
tek, cukierki, gruszki i jabłka. Przera­
źliwym krzykiem wzywał pomocy wła­
ściciel budki, Julian Bielawozyk (Czer­
niakowska 140).

Nadbiegły policjant zatrzymał usiłu- 
I®  Ba le ją c e g o  uciec awanturnika, Stefana Sujkę
d j t  (Czerniakowska 140) i przeprowadził

_ww •  go do komisariatu.
PR O SZK I OLA i i : i i  o i ,, ,OOROStVCW ? okazało, Sujka przyszedł do
ZŁ Zw^Ki t H  f a b b v c z n v m *  budki Bielawczyka i zaproponował m u  

kupno za zł. 1,50 syfonu podejrzanego 
pochodzenia. Gdy Bielawczyk odmó­

wił, Sujka wpadł w pasję i zdemolował 
budkę, nis-zcząc towary.

W czasie zajścia Bielawczyk został ra­
niony w twarz. Według zeznań tego o- 
statniego, Sujka od pewnego czasu tero- 
ryzował go, domagając się od niego o- 
kupu w sumie zł. 50, zaś w razie odmo­
wy obiecując mu śmierć.

Koordynacja
robót miejskich

Mimo zarządzenia władz miej­
skich w sprawie koordynacji ro­
bót inwestycyjnych między po­
szczególnymi przedsiębiorstwami 
miejskimi w dalszym ciągu widocz 
ny jest brak dostatecznego kontak 
tu w tej mierze. T ak  np. przy ul. 
Pruszkowskiej na Rakowcu, na 
skutek starań mieszkańców, o uło­
żenie chodnika i przeprowadzenie 
oświetlenia elektrycznego w obrę­
bie osiedla T. O. R., uprzednio uło 
żono na tej ulicy chodnik z używa 
nych płyt betonowych. Obecnie dla 
przeprowadzenia kabla trzeba bę­
dzie chodnik ten częściowo ze­
rwać. Niewątpliwie kabel winien 
był być przeprowadzony przed uło 
żeniem chodnika.

ZBRODNICZY NAPAD.
Przed domem Mireckiego 3 róg 

Okopowej nieznani sprawcy napa­
dli na Józefa Łukowskiego (Glinia 
na 4) woźnicę, zadając nożem 6 
ran kłutych klatki piersiowej, brzu 
cha i pleców. Napastnicy zbiegli. 
Pogotowie przewiozło Łukowskie­
go do szpitala Dz. Jezus. Policja 
przeprowadziła dochodzenie, wyni 
kiem którego było ujęcie: Henryki 
Kilowny i Felicji Kosiorkówny 
(obie zam. Dzielna 13) jako oskar­
żonych o współudział w zbrodni­
czym napadzie.

UJĘCIE „DOLINIARZA — 
DŻENTELMENA".

Na sali ogólnej Dworca Główne 
go wywiadowcy I kom. kolejowe­
go zauważyli znanego złodzieja 
kieszonkowego, Feliksa Adamskie­
go (Chmielna 49). Adamski stano­
wił typ „doliniarza — dżentelme­
na", polującego na bogatych pod­
różnych przy kasach I i II klasy i 
w wagonach pociągów dalekobiei 
nych.

ZBRODNICZY MĄŻ.
Przy zbiegu ul. Dworskiej i Be­

ma, Antoni Fijałkowski napadł na 
swą żonę, 33-letnią Helenę Fijał­
kowską (W olska 145) z którą ma 
seperację. Napastnik zadał żonie 
liczne rany cięte głowy, karku, czo 
ła, nosa, szyi i prawej ręki. Ofiarę 
męża — nożowca opatrzyło Pogo­
towie i w stanie ciężkim przewio­
zło do szpitala na Czystem.

WYPADKI MOTOCYKLOWE.
Na ul. Grójeckiej w skutek zbyt 

szybkiej jazdy, wywrócił się moto 
cykl z którego spadli: 32-letni Sta 
nisław Jaworowski motocyklista, 
monter (Grochowska 83) i tow a­
rzysz jego, 23-letni Franciszek 
Chlebowski ślusarz (Grochowska

116). Obaj doznali ogólnego pO' 
tłuczenia.

— Na Placu Inwalidów na Żoli­
borzu spadł z motocykla 28-letfli 
Adolf Hoffman handlowiec (Kapu* 
cyńska 15), który został ogó ln i 
potłuczony. Poszwankowanycli 
patrzyło Pogotowie, po czym Hotf 
mana przewiozło do szpitala Dr- 
Jezus.

ZAMACHY SAAłOBÓJCZE.
Na W iadukcie dr. Markiewicz^ 

przy ul. Karowej otruł się niezna­
ną substancją bezrobotnych 35-let* 
ni W acław  Brewczyński (B rzozo­
wa 20).

— 37-letni Dominik Kalinowsk’ 
robotnik (Nowolipie 40a) otruł się 
jodyną w mieszkaniu własnym.

— 42-letni Szlama Furmańsk’ 
handlarz (Pańska 17) w zamia­
rze samobójczym zadał sobie no­
żykiem od maszynki do golen'3 
ranę ciętą lewego przedramienia- 
W szystkim desperatom pomocy u- 
dzieliło Pogotowie po czym B rew  
czyńskiego przewiozło do szpitala 
na Czystem.

PSIA PLAGA. .
W  ciągu doby ubiegłej w  róż­

nych punktach m iasta psy pokąsa­
ły 4 osoby. Są to: Boruch Goi' 
dzach (Szczęśliwa 3), Eljasz Bli' 
mek (Stawki 14), Henryk N agd  
(Leszno 112), W anda Jarczewska 
(Nowolipie 45).

SKUTKI NIECHLUJSTWA.
14-letnia M aria Marmelsztad-

tówna (śliska 58) uczennica pośli* 
gnęła się w bram ie tegoż domu na 
porzuconej skórce od arbuza, ^  
skutek czego rozbiła praw ę ręką 
szybę w drzwiach frontowych kia* 
ki schodowej, raniąc się dotkliwi*- 
Ranną dziewczynę m atka p rzew ie  
zła na stację Pogotowia.

Co wyświetlają Kina?
,C °ncertina" i  „Tylko ra*

Wyp dek samctlrdowy
Przy ul. Mińskiej samochód prze 

jechał 33-letniego Juliana Rostal- 
skiego ślusarza (Łucja 22). Doznał 
poranienia klatki piersiowej i le­
wego policzka. Po opatrunku Ro- 
stalskiego przewiozło Pogotowie 
do domu.

BUM
Wibrujące tramwaje

Zwraca się uwagę, iż wiele wagjnów 
tramwajowych, wskutek wytarcia pa­
newek wibruje podczas jaźdy rzucając 
pasażerów z jednej strony wozu na dru 
gą. Jazda takimi wozami jest dokuczli­

wa. Należy wierzyć, iż dyrekcja tram­
wajów zarządzi, aby tego typu wozy by. 
łv wycofane i poddawane zresztą nie 
wielkiemu remontowi.

Co gra*ą w teatrach?
A TEN EU M : Nieczynny. 

1EATR NARODOW Y: Dziś „Stu. 
g a  Jego Lordow skiej M ości" B arri'-

egTKZ4TOgp?f,n^ ,  W ; oli ‘Setowej. 1 4 . I R  EOLSK I: Gra dziś i dm
następnych świeżo w ystaw ioną św ie­
tn ą  krotochwilę ze śpiewam i i ' tańca , 
mi J . fuw im a według komedii Rusz­
kowskiego „Jadzia  —- W dowa ' 

1 E A 1 R  L E T N I: Dziś lekka kome- 
. N iew iarow icza „Gdzie diabeł nie 

może z J a n in ą  M artin i, Duczyńskim 
i Orwidero w rolach rfówuvch 

TEA TR MA.ŁY: W pełnych pró­
bach scenicznych pod kierunkiem  re­
żyserskim  E. W iercińskiego —  korne 
dia C. B. Shaw  a  p. t. „Domy Sar- 
to riu sa"  w przekładzie FI. Sobieniow.

skiego. W rolach głów nych: Andry- 
czówna, Sam borski, Gorlicki, Kon­
d ra t  i  K reczm ar, P rem iera  w sobotę 
dnia 28 b. m.

T EA T k  M A L IC K IE J: D aje dzi‘ 
komedię Niccodemi‘ego „Świt, dzień 
i noc“.

TEA TR  K AM ERA LN Y : G ra kroto 
chwilę H . A dlera p. t. „Skandal w ro 
dżinie K inga".

CYRULIK W A RSZA W SKI: Co.
dziennie „Ciotka K aro la" z udziałem 
Bodo, Benity, O rwida, Minowicza i 
innych.

TEATR „8.15" g ra  codziennie ko­
medię m uzyczną B enatzky 'ego „h o - 
Ic tta" (M iss L oteria).

SZMELCER
z długoletnim  d ośw iadczen iem , sam odzielny, potrzebny  
zaraz do dużej bialoszklarsiciej huty. O ierty  z odpisam i 
św iadectw  i podaniem  w  arunków ped: „H. F .“ do adm i­
nistracji pism a.

Przed rozpoczęciem
nowego roku akademickiego

Na U niwersytecie Józefa P ił­
sudskiego czynione są przygoto­
w ania w zw iązku ze zbliżającym  
się początkiem  nowego roku  aka­
dem ickiego 1937-8, k tóry  norm al­
nie rozpocznie się 1 września. Z 
niem  1 w rześnia obejm ą urzędo­
wanie now oobrani dziekani.

W chw ili obecnej trw ają  na te ­
ren ie  uniw ersyteckim  wytężone 
roboty  budow lane. S tary gmach 
główny U niw ersytetu, w którym  
mieści się aula, sala posiedzeń i 
senatu, oraz b iu ra  sek re taria tu  
głównego, uległy gruntow nej prze 
budowie. W związku z tym siedzi­
ba sek re taria tu  przeniesiona zo­
stała czasowo do nowego gmachu 
wydziału praw a. Dla przestrzega­

nia porządku w obrębie gmachów 
uniw ersyteckich, zwiększono li­
czbę etatów  woźnych. (P ID .).

A D R IA : „Sam  Dodsw<>rth“.
A N T IN Ę A : „Człowiek bez tw arzy"

1 „Noce p °rt°w e“.
AMOR — „6 la t miłości" i „Ludzie z 

tunelu".
A K R O N : „M aharadża R am cura" i

„Człowiek, k tó ry  zabił".
A S : „K<>enigsmark“.
A TLA N TIC : „Diabły w ybrzeża".
BAŁTYK : „B ohaterow ie m orza".
B IS : „Judei g ra  na  skrzypcach" i 

„Dzień wielkiej przygody".
CA SIN O : ,,Sł°wik W iednia" z M artą  

E ggerth .
CA PITO L: „P asażerka  na  gapę".
COLOSSEUM : „P raw o  młodości".
CZARY: „O gród A llaha".
E L IT E : „Ppd dwiem a flagam i" i 

„Pieśń miłości".
EU R O PA : „N ie znała miłości".
FA M A : N ieczynna.
FILH A R M O N IA : „D roga do R i°".

M E W A ; 
kochała".

MUCHA: „Młody hrabia".
NOW A TOM BOLA: „Mam 19 la t"  
„N»ce egipskie".
M A JESTC : „T ango zakochanych".

M A J E S T I C pocz. o 
w sob. 4 

W niedz. o 12 i 2 poranki 
W esoła sensacja !

TANGO
w roi. gł.
Robert MONTGOMERY, Badge EVANS

BALKON PAKTF.K

7S>gr. Izł-

ZAKOCHANYCH

Ś S  FILHARMONIA i ) r „ S6
Film x za kulis handlu 

żywym towarem

Droga do Rio
Ceny 7 5  gr i 1 zł

M IE JS K IE : „ROg® M arie".

M I E J S K I  p“ ‘ 545'8 — 10.15

Rose Marie
Ulgowe po 5 0  gr.

za wyj. prem. sob. i świąt.

FL O R ID A : „Rok 2.000“ i  „T a, albo 
żadna".

FO RU M : „K ról°w a dżungli" i „Noc 
ny patro l" .

G DY N IA : „O czym śnią dziewczęta" 
i „S rebrne ostrogi".

G LO RIA: „R óża" i  „P o tęp ie n ie " . 
IT A LIA : „Łowca przygód". 
HOLLYWOOD — „D yplom atyczna 50 

na".
IM PE R IA L : „T ajny plan". 
KOM ETA: „Bez świadków" i rew ia.

Nasza Rubryka
INTROLIGATORKA do robót ga­

lan tery jnych  album y, k ase ty  potrze­
bna. Rekłon Złota 25.

LA K IER N IC ZK A  do puderniczek 
potrzebna. Rekłon Złota 25.

W zm ianka o  przetargu
Zw iązek E lek try fikacy jny  Miedzy, 

kom unalny W ojew ództwa W arszaw ­
skiego „Zem w ar" ogłosił w dniu 19 
sierpnia 1937 r. w N r. 189 M onitora 
Polskiego p rze ta rg  na budowę stacy.j 
transfo rm acy jnych  i dostaw ę ma te r  a 
łów elektrycznych.

-  K  KOMETAKino- 
Teatr
ui. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Film , k tó ry  wzbudza jednocześ­
nie śmiech i przeerażenie, który 
baw i i zdumiewa logiką w ypad­

ków.

Na scenie rewia

M A SK A : „W alka o życie" i „C zaro­
wnice".

MARS — „Zapom niana sym f°n ia" i 
„K aprys pięknej pani".

METRO —  „Biały anio ł" i „Łowca 
przygód".

PE T IT  T R IA N O N : „M atu ra" i „F*  
dek uszczęśliwia św iat".

P A N : „Tajem nice żółtego m iasta" .
PO PU L A R N Y : „Jestem  niewinny" 

i rewia.
PR O M IEŃ : „D októr X" i „Jadzia"-
PR A G A : „B ru ta l"  j rew ia.
PR A SK IE  OKO: „W yrok życia" » 

„Szalony porucznik".
R A J: „M alibu" i „A ntek policmaj­

s te r" .
R IA LTO : „Spotkali się w Paryżu"*
R EN A : „P etersbursk ie  noce", „N*e 

chcę wiedzieć, kim jesteś" .
R IV IE R A : „C zarny anioł" i „No-** 

przygody T arzana".
ROM A: „O rzeł leci do Chin".
ROXY: „S rebrna  to rpeda" i

te rstw o  krw i".
SOKÓŁ: „Jarzm o miłości" i „Zb‘e$ 
z Jaw y".

SO RRENTO : „K ról kobiet".
STYLOW Y: „Łódź podwodna Nr. '
STU D IO : „T ruxa".
ŚW IA TOW ID : „ B urgheater".
S F IN K S : „ślubow anie".
ŚW IA T: „Dzikie ścieżki".
ŚW IT: „Płom ienne serca".
T O N : „Romeo i Ju lia" .
UCIECH A: „D orożkarz N r. 13".
U N IA : „N iesam ow ity klub". ,.SP'* 

wa 444" i rewia.
VICTORIA (M arszałkow ska 1 ° ^ '
„G ra życia".

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK.      — '
Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka


